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Międzynarodowy
kongres socyalistyczny

w Amsterdamie.
W obszernej sali koncertowej pare minnt 

Po 10 rano otworzył w niedzielę kongres tow. 
V a n K o 1, poseł holenderski. Czerwień i kwia­
ty zdobią trybunę, galerye przepełnione gośćmi, 
Pa sali przeszło 400 delegatów. Z powsze­
chnie znanych obecni: Guesde, Yaillant, De- 
lory, Jaurćs, Briand, Viviani, Longuet, Ple- 
chanow, Akselrod, Deutsch, Wiera Zassulicz, 
Bebel, Troelstra, Daszyński, Adler, Ellenbo- 
gen, Pernerstorfer itd. Najliczniej reprezen­
towana jest Holandya i Belgia, Niemcy mają 
50 delegatów, Ameryka przysłała 6 .

Przewodniczy Van Kol, zastępują go:Sen  
K a t a y a m a  i P l e c b a n ó w ,  reprezentanci 
japońskiego i rosyjskiego proletaryatu. Imie- 
Piem holenderskiej partyi w płomiennej prze­
mowie powitał delegatów tow. T r o e l s t r a .

Kongres przeciw wojnie.
W imieniu międzynarodowego proletaryatu 

przemawiał tow. V an  Kol ,  witając obecnych, 
i,Szczególniej pozdrawiam jednak — mówił —  
przedstawicieli japońskiej i rosyjskiej socyal- 
Pej demokracyi, którzy odwagę mieli z ł o ­
żyć  w y z n a n i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  so­
l i d a r n o ś c i  r o b o t n i k ó w  w s z y s t k i c h  
k r a j ó w w chwili kiedy rozpętana fnrya 
^ojny pustoszy oba kraje". (Plechanow i 
Katayama podają sobie ręce. Długotrwałe 
burzliwe oklaski).

Przemawia następnie Kat a y a ma :  Czuję 
odpowiedzialność i radość, że mówić tutaj 
mogę imieniem japońskich robotników i wziąć 
udział w pracy socyalistów całego świata nad 
wyswobodzeniem klasy robotniczej. Szczegól- 
ni®j przecież cieszę się, że zasiadam razem 
z przedstawicielami rosyjskich robotników. 
Nie lud japoński i rosyjski prowadzą ze so- ; 
bą wojnę, ale rządy obu krajów w interesie j 
Wyzyskiwaczy. Nic bardziej nie dowodzi non- j 
sensu tej wojny i nie bardziej jej tak nie j 
potępia jak obecna wspólna praca proleta- j 
ryatu oba krajów łącznie z socyalistami, 
Wszelkich narodów. Wśród robotników japoń- j 
skich, do których dotarła ewangelia socya-! 
lizmu, niema nienawiści rasowej; czują się ! 
oni nie wrogami przybywających do Japonii, 
obcych robotników, ale towarzyszami walki 
Przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi. Knch 
socyalistyczny u nas jest młodym, ma do 
Walczenia nietylko z kapitalistami, ale i re­
akcyjnym rządem, prześladowania policyjne 
tamują rozwój; nic jednak nie powstrzyma 
aas od dalszej pracy nad oświecaniem 40 mi­

lionów japońskich robotników, ponoszących 
obecnie najcięższe ofiary z powodu wojny, 
nic nie przeszkodzi nam w spełnieniu mię­
dzynarodowego obowiązku: wystąpienia w 
obronie pokoju. (Burzliwe oklaski).

Tow. P l e c h a n o w  wyraził również ra­
dość, że zasiada przy wspólnym stole prezy- 
dyalnym z przedstawicielem japońskiego pro­
letaryatu, i że oświadczyć może, że również 
nie lud rosyjski, ale odwieczny wróg jego, 
carat, wywołał obecną wojnę. Radością wita 
zorganizowany proletaryat całego świata wia­
domość o każdej klęsce rosyjskiej, bo każda 
z nich jest klęską caratu. Wszyscy pragną­
cy w Rosyi wolności i postępu z zaufaniem 
spoglądają na rozwój rnchn socyalistycznego 
w przekonaniu, iż od niego wyjdzie zbawie­
nie. (Oklaski i brawa).

Odnośnie do powyższych wywodów japoń­
skiego i rosyjskiego delegata socyalistyczna 
partya robotnicza Francyi wniosła następu­
jącą rezolucyę:

„W przekonaniu, że wzajemne porozumie­
nie i wspólna praca robotników i socyali­
stów wszystkich krajów są najlepszą gwa­
rancyą pokoju powszechnego, przesyła kon­
gres w chwili, kiedy carat równocześnie za­
grożonym jest przez wojnę i rewolucyę, bra­
terskie pozdrowienie rosyjskim i japońskim 
proletaryuszom, padającym ofiarą zbrodni ka­
pitalizmu i rządu. Kongres wzywa robotni­
ków i socyalistów wszystkich krajów, stró­
żów pokoju, aby wszystkiemi siłami sprze­
ciwili się wszelkiemu rozszerzeniu wojny".

Kongres przyjął rezolucyę-powyższą jedno­
głośnie. Po odczytaniu nadeszłych depesz 
dalsze obrady odroczono do poniedziałku.

W niedzielę po południu w parku Linnaus 
odbył się olbrzymi międzynarodowy miting. 
Przemawiało dwunastu mówców w różnych 
językach na temat solidarności proletaryatu 
całego świata, stanowiska robotników wobec 
wojny rosyjsko-japońskiej. Przedmiotem szcze­
gólnych owacyj był tow. Bebel, który mię­
dzy innemi mówił również o zakusach nie­
mieckiej burżuazyi na powszechne prawo 
wyborcze do parlamentu. Nie dopuści do te­
go jednak socyalna demokracya. W dniu, 
kiedy zamach ten byłby dokonanym — o- 
świadczył mówca dwukrotnie — r o b o t n i c y  
ni e  mają  ż a d n e g o  i n t e r e s u  w dal-  
s zem i s t n i e n i u  p a ń s t w a .  W naszych 
czasach niemożliwem jest już, aby masy lu­
dowe miały tylko obowiązki bez praw. Nie­
miecka socyalna demokracya świadoma jest 
swej misyi kulturnej i mimo pewnych ró­

żnic poglądów w swem łonie, zawsze wobec 
wroga tworzyć będzie jedna zwartą kolumnę.

Przemawiali także tow.:: Plechanow, Yan- 
dervelde, Hyndman, Adler, Pernestorfer.

W O JN A .
Klęska Rosyi na morzu.

Ostatnie działania obu flot rosyjskich, przeby­
wających na dalekim Wschodzie — władywo- 
stockiej i port-arturskiej — przyniosły Rosjanom 
tylko n o w e  a b a r d z o  d o t k l i w e  s t r a t y  w 
l u d z i a c h  i o k r ę t a c h .  Tak z g i n ą ł  a d m i ­
r a ł  W i t t h S f t ,  który, początkowo szef sztabu 
marynarskiego przy namiestniku Aleksiejewie, po 
śmierci M a k a r ó w  a, mianowany został wraz z 
admirałem Uchtomskim, dowódcą eskadry port- 
arturskiej. Ciężkie rany odniósł kontradmirał 
M a t u 8 s e w i e z ,  którego życiu jednak, jak do­
noszą ostatnie wiadomości, nie zagraża poważ­
niejsze niebezpieczeństwo. Eskadra port artarska 
traci zatem dowódców swych jednego po drugim, 
o ile zresztą może dziś wogóle jezzcze być mo­
wa o eskadrze, która p r a w i e  j u ż  n i e  i s t n i e -  
j e. Rzeczywiście wypłynięcie jej dnia 10 b. m. 
z Portu Artura, z zamiarem, jak się zdaje, prze­
bicia się przez blokadę i połączenia się z flotą 
wladywostocką, zakończyło się dia niej z u p e ł ­
n ą  k l ę s k ą .  W  wycieczce tej wzięło udział 6 
panceników: „Pereświet", „Pobieda", „Połtawa", 
„Retwizan", „Sewastopol" i „Oezarewicz"; 4 
krążowniki: „Askold", „Nowik", „Bojan" i „Pal­
lada", orsz 8 torpedowców i kontrtorpedowców. 
Z floty tej „Cezarewicz", jak donoszą, zawinął 
do portu Czingtau i został tam dnia 15 b. m. 
r o z b r o j o n y ;  5 innych pancerników pozosta­
łych odniosło m n i e j  l u b  w i ę c e j  c i ę ż k i e  
u s z k o d z e n i a .  Z 4 krążowników „ P a l l a d a "  
z a t o n ę ł a ;  p o d o b n y  l o s  s p o t k a ł ,  z d a j e  
s i ę ,  i „ N o w i k a " .

Wiadomości, że okręty te ni© zatonęły, ale 
wraz i  „Aikoidem" 'zawinęły do" Szanghaju, nie 
byłyby o wiele bardziej pocieszające dla Rosyi; 
w Szanghaju, jako w porcie neutralnym, krążo­
wniki te muszą uledz r o z b r o j e n i u  i pozostać 
aż do zawarcia pokoju w bezczynności, dla obe­
cnej zatem wojny są stracone. Jeden „Bojan" 
tylko ocalał i powrócił do Portu Artura dzięki 
temu, że nie wziął udziału w bitwie z flotą ja ­
pońską. Co do torpedowców i antytorpedowców, 
należących do wycieczki z 10 b. m. „Reszitel- 
ny j“ wpadł w ręce Japończyków, „Beznmny", 
„Bezpostawny" i „Bezstraszny" u l e g ł y  r o z ­
b r o j e n i u  w Czingtau. „Bornyj" na skutek 
utknięcia na skale w okolicy Szantungu w y s a ­
d z o n y  z o s t a ł  w p o w i e t r z e  przez własną 
załogę, „Gromobój" r o z b r o j o n y  został w 
Szanghaju, o dwu pozostałych torpedowcach brak

dotąd wiadomości. Ze wszystkiego jednak wnio­
skować można, że flota port-arturska sprowa­
dzona została do takiej nieznacznej ilości jedno­
stek bojowych, że o stawianiu jakiegokolwiek 
poważniejszego oporu Japończykom, zwłaszcza 
wobec k l ę s k i  e s k a d r y  w ł a d y w e s t o c k i e j  
nie może być, zdaje się, mowy. Wedle ostatnich 
doniesień pozostałe resztki floty port-arturskiej, 
które po wycieczce z dnia 10 b. m. schroniły 
się z powrotem do obleganej twierdzy, przedsię­
wzięły nową wycieczkę.

Krok ten, bezwątpienia rozpaczliwy, świadczy 
zdaje się wymownie, że dalsze przebywanie okrę­
tów w oblęganej twierdzy jest już stanowczo 
niemożliwe i Rosyanom chodzi o wydostanie ich 
stamtąd za wszelką cenę. Celem wycieczki było 
prawdopodobnie dostanie się do Władywostoku 
lub przynajmniej, jak i podczas pierwszej wy­
cieczki, połączenie się z flotą wladywostocką, o 
której porażce Rosyanie zamknięci w Porcie 
A rtura zapewne jeszcze nie wiedzą. Być może 
też, że okręty, tworzące dziś resztkę floty port- 
arturskiej, zrezygnowały już z wszelkiej walki 
z Japończykami i chodzi im jedynie o wydosta­
nie się z o b l ę ż o n e j ,  a b l i s k i e j  j u ż  u p a ­
d k u  t w i e r d z y  i schronienie się do któregoś z 
portów neutralnych, gdzie uratowałyby życie za­
łogi i, choć rozbrojone, przeczekałyby nietknięte 
do chwili zawarcia pokoju, kiedy mogłyby utwo­
rzyć zaczątek nowej floty rosyjskiej. Wobec te ­
go zaś, że również flota władywostocka przesta­
ła  już być groźną dla Japończyków, p a n o 
w a n i e  tych ostatnich na wodach dalekiego 
Wschodu jest już dziś bezsporne. Flota bałtycka, 
gdyby nawet nadjechała, nie wiele wpłynie na 
zmianę położenia. Zresztą na wody, objęte woj­
ną, przybyć ona może najwcześniej za 2 miesią­
ce; przez czas ten jednak tyle się zapewne zmie­
ni w ogólnem położeniu wojennem, wobec tego, 
że dziś Japonia, ma jnż zdaje się ręce na mo­
rzu rozwiązane i cały napór sił zwróci na dzia­
łanie lądowe, że interwencja floty bałtyckiej 
okaże się prawdopodobnie spóźnioną.

Zresztą, niektóre pisma donoszą nawet, że Ro­
sya wogóle niema zamiaru wysyłania obecnie flo­
ty bałtyckiej.

Prowiantowanie armii rosyjskiej.
„Russkij Inwalid" zamieszcza artykuł, spra­

wiający wrażenie, jakby się nim intendentura 
chciała tłómaczyć z zarzutów, które jej czyni 
opinia publiczna.

Autor zwraca przedewszystkiem uwagę na 
trudności, połączone z dostawami nadzwyczajnie 
wielkich transportów. Dość powiedzieć, że armia 
mandżurska pochłania dziennie 12.000 pudów 
mąki, 1300 p. kaszy, 32.000 p. siana, tyleż 
owsa, nie licząc mięsa, herbaty, cukru i t. p.,

S U F  Towarzysze! Pam iętajcie  o ofiarach „czarnej listy" w Borysław iu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Karol Inwał, Borysław.
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K a r t k i  z podróży.  
(Z rosyjskiego).

(Dokończenie).
Na pierwszej zwrotnicy przewróciły się trzy 

pagony towarowe naładowane drutami, ha­
kami i t. p. materyałem żelaznym, wagony 
16 miały iść dużo dalej... ha, trudno, trzeba 
3e było stawiać na nogi i paki co pospadały 
naładować z powrotem. Niektóre ważyły 15 
Pudów. Do pracy tej znown chciano zapędzić 
Podróżnych chińskich. Tym jednak razem od­
mówili. Jeden z dozorców z blaszaną odzna­
ką na piersiach daremnie ich zachęcał.

' Jedziecie za darmo! -—- wył — a nie 
cącecie pracować... dobrze wysiadajcie, po- 
Cl̂ g pójdzie, a was się zostawi!

Kle Chińczycy się upierali.
.~— My jemy mało, sił nie mamy, a skrzy- 
® są ciężkie!

, ^mczasem ulokowaliśmy się na jednej z 
r^artych platform, bo duszno i nudno było 
tn c* ^ e w zamkniętym wagonie. Osta- 
. !e trzy odkryte wozy zajmowali artylerzy- 
kal *'°WraCrtjący z Charbina do kraju zabaj- 
z kskieg°. Na czwartym wozie jechali kozacy 

ofitm i sianem. Było ich około piętnastu, 
i u.k z wyciągniętymi pałaszami pilnowało 

. l6goś draba włamywacza, którego dosta- 
„ sno d0 SądQ. j ed)i smażone ryby i zapija- 
d2vp̂ rkat£l ł>ez cukru. Kilku śpiewało głośno 
Pa ’Qcz®ynii głosami: ..Na chińskie pola, zwra- 
Camy dz,ai wyloty..."

— Hej chłopcy! — krzyknął dozorca — 
Chińczycy nie chcą pracować!... Kozacy po­
rzucili jedzenie i zeskoczyli z wagonu.

— Chodźcie! — wołali na siebie wesoło, 
znudzeni długą bezczynnością — zaciągnie­
my ich za warkocze do roboty! — Kontenci 
byli, że mogą się rozruszać. Zapał taki ogar­
nął wszystkich, że nawet więzień i jego 
eskorta przybiegła.

Wystarczyło pięć minut, by pokonać opór 
Chińczyków. Otoczyli dokoła ciężkie skrzynie 
podnieśli je z trudem i podłożyli pod spód 
belki. Ten i ów płakał jeszcze po odebranych 
razach, ale rozochocili się już do pracy...

Następnego dnia koło południa dojecha­
liśmy do Chajlaru i poszliśmy zwiedzić mia­
sto oddalone dwie wiorsty od stacyi. Wicher 
stepowy utrudniał nam pochód. Drobny, sie­
kący śnieg padał i nikł natychmiast rozwia­
ny wichurą. Smutnie harmonizowało opusto­
szałe wpół rozwalone miasto z niebem sza- 
rem zwisającem ponad piaszczystym stepem.

Chajlar stanowi jedna, niezbyt długa ulica, 
obsadzona po obu bokach gęsto fanzami. 
Krótkie uliczki boczne biegną na prawo i 
lewo, a wokół miasta ciągnie się wysoki mur 
gliniany, w którym widnieją czarne otwory 
bram.

Wiele fanz opuszczonych, na innych wi­
dnieją szyldy kupców rosyjskich, jakoteż ma­
łe tabliczki oznajmiające jaki oddział wojska 
mieści się we wnętrzu. Nawet kościół to 
fanza, wcale nie przebudowana w tym cela. 
Na małem podwórku wiszą na rusztowaniu 
trzy dywany. Dwa z nich pochodzą z bndy- 
stycznej świątyni. Mają oryginalny kształt 
gruszek z brzegiem wgiętym do środka. Po­
kryte są ozdobami chińskiemi i takiemiż na­

pisami. W centrum miasta opróżniono plac 
pod kościół, ale budować go jeszcze nie za­
częto.

i Życie w Chajlarze jest straszne. Oficero­
wie, których poznałem uskarżali się na brak 
rzeczy najkonieczniejszych. Fanza w której 
mieszkali wilgotna była, ciemna i panował 
w niej nieopisany nieład. Mundury nosiły też 
ślady zaniedbania, połyskiwały jedynie guziki 

. i epolety.
Teraz — mówili — już trochę lepiej; z po­

czątku, gdyśmy tu przybyli sprawy stały na­
prawdę kiepsko, Chińczycy pouciekali, Ro- 

! syan jeszcze nie było, nie podobna było ni­
czego dostać. Piliśmy przez cały miesiąc her­
batę bez cukru. Wyobraź pan sobie — wódki 
nawet nie było!! Teraz zwolna poczynają 
powracać Chińczycy i zajmują napowrót opu­
szczone domostwa. Świeżo powstało kilka kra­
mów i gospód chińskich.

] Weszliśmy do jednej z restauracyj. Stra­
szna biedota. Kilku Chińczyków siedziało ci­
cho w kącie. Jedli gotowany bób. Gdy nas 
ujrzeli skurczyli się ze stracha, zapomnieli 
nawet o jadle.

Próbowaliśmy z nimi mówić, ale spoglą­
dali ze strachem i dawali znaki, że nie ro­
zumieją po rosyjsku.

Na pół drogi do miasta stoi wspaniała 
wielka świątynia, z murami kaflowymi i da­
chem z ciemno-brunatnych dachówek. Brama 
otwarta była na oścież. Skusiło nas wejść 
do środka, ale ledwieśmy próg przestąpili, 
wypadł na nas żołnierz, trzymający straż i 
krzyknął ostro: Nie wolno! Cofnęliśmy się, 
ale widocznie tego było żołnierzowi mało, bo 
wycelował na nas karabin i w ten sposób 
zwycięsko nas odegnał daleko. Ucieczce na­

szej towarzyszył grad przekleństw rozgnie­
wanego słnżbisty. Kilku Amerykanów tak się 
przeraziło, że zmykali z pół wiorsty.

Żołnierz postąpił w danych warunkach 
słusznie, we wnętrzu bowiem świątyni znaj­
dował się skład mundurów artyleryjskich, 
kul i prochu. Co prawda mierzenie z kara­
binu i owe dusery, którymi nas żegnał, był 
to wysiłek zbyteczny. Ponieważ mieliśmy 
dużo czasu i pragnęliśmy koniecznie zwie­
dzić świątynię, przeto udaliśmy się do mia­
sta do komendanta. Ale komendant położył 
się właśnie spać po nocy spędzonej wesoło, 
przeto nie zostaliśmy przyjęci. Przez służą­
cego polecił nam on z uprzedzającą grzeczno­
ścią pojawić się około 10 nazajutrz. Niestety 
nasz pociąg miał zamiar odejść o 5 godzin 
wcześniej.

Po nieudałem usiłowaniu, zwróciliśmy się 
do oficerów artyleryi, zarządzających skła­
dem. Okazali się oni bardzo grzecznymi i 
przepraszali nas za zajście z żołnierzem.

— Mnsicie panowie wybaczyć — mówili — 
był on w zupełnem prawie, a nawet wedle 
instrukcyi wojennej nie mógł uczynić inaczej.

— Przedtem bywało jeszcze gorzej! — do­
dał jeden z oficerów. — Bywało, nadchodzi 
Chińczyk. Strażnik woła: Kto idzie? Chiń-

; czyk naturalnie nie rozumie po rosyjsku i 
myśli, że go żołnierz woła. Przybiega bliżej... 
Cóż ma tedy robić żołnierz, składa się... paf! 
i koniec.

W towarzystwie grzecznych oficerów uda­
liśmy się do świątyni po raz drugi. Była 
ogromna, posiadała trzy czy cztery podwórza 
i kilka oddzielnych budynków. W sali mo­
dłów stały olbrzymiej wielkości posągi dzi­
wacznych kształtów o kolorach jaskrawych.
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„I w szystko trz e b a  nabyć, p rzew ieźć, rozesłać 
po oddziałach, żołnierzom  porozdaw ać"... —  sk a r­
ży się au to r, ja k  gdyby to  n ie  było przew idzia- 
nem  i obow iązkow em  zadaniem  dobrze zo rg an i­
zow anej in ten d en tn ry .

T ym  razem  jed n ak  p raca  zo sta ła  rozdzielona. 
P rzygo tow yw aniem  prow ian tów  zajm uje  się in ten - 
d en tu ra , dostaw ą zaś —  połow y zarząd  kom uni- 
kacy i. P odzia ł te n  praw dopodobnie w prow adzony 
zosta ł, by  ogran iczyć kradzieże  in ten d en tn ry . 
J e s t  to  s ta ry  system  ca ra tu : dw aj złodzieje, 
p rzyna jm n ie j p rzez  k ró tk i czas —  (póki się n ie  
porozum ieją) m niej uk rad n ą , n iż  jed en ; b o ją  się 
sieb ie  naw zajem . A le sposób te n  sp raw ia  obecnie 
w ładzom  dużo kłopotu. Iu te n d e n tu ra  i za rząd  ko­
m un ikacy jny  n ie  m ogą się porozum ieć. Ł adunek  
gotów  —  n iem a w agonów ; są  w agony  —  próżno 
c zek a ją  n a  tow ar. K iedyindziej znów  w szystko 
je s t  w  porządku, ty lko  m arsz ru ty  b rak , lub też  
ułożona, a le ... fa łszyw ie. Szczególniej p row ian to ­
w an iu  arm ii d a ją  się w e zn ak i n ieporządk i, p a ­
n u jące  n a  drogach żelaznych . R eg u la rn ie  k u rsu ją  
ty lko  pociągi, w iozące żo łn ierza ; te  czasem  n a ­
w e t p rzed  term inem  s ta ją  w  L iao jan ie . Z a  to 
tra n sp o rty  tow arow e w ciąż są  n a  o sta tn im  p lan ie  
i  m uszą czekać po s tacyach , p rzepuszczając  w szy­
s tk ie  in n e  w ysyłki.

Inżyn ierow ie , budu jący  w schodnią  drogę sybe­
ry jsk ą , a  dbający  jedyn ie  o m ożliw ie p rędk ie  o- 
k rad an ie  przeznaczonych n a  n ią  funduszów , nie 
w padli n a  m yśl, że kolej ta  w inna  odpow iadać 
w ym aganiom  s tra te g ii. W obec tego  poczynili ro z ­
jazd y  ty lko  co 3 0  w io rst. Z w rotn ic  n ie  było. 
W szystko  to  m usia ła  dopiero popraw iać sam a 
a rm ia , używ ając  do robó t żo łnierzy , zam iast ich 
słać  n a  pole w alki.

A u to r a rty k u łu  pociesza czyteln ików , że w ady 
te  n ie  w płynęły  jed n ak  n a  system atyczność w 
odżyw ianiu w ojska, bo zapasy  przygotow ane były 
zaw czasu  w  ta k  w ielk ich  ilościach, że ... aż  się 
psuły .

O czyw iście, p rzy  tem  psuciu  n ie  p różnow ała 
też  in te n d e n tu ra  ro sy jsk a , z n an a  ze zdolności 
u d aw an ia  szkodników  w m agazynach  rządow ych.

Oto gospodarka ca ra tu .
„R uss. In w a lid "  opisuje w szystko z ta k  n a iw n ą  

dobrodusznością, ja k  gdyby abso lu tn ie  by ł nie 
zdolny pojąć, że trudnośc i w  pow ian tow aniu  arm ii 
ro sy jsk ie j są  rezu lta tem  n iedo łęstw a i złodziej­
sk ie j gospodarki, a  n ie  figlam i złośliw ej siły  
w yższej.

Przegląd społeczny.
li ga krajowa konferencya krawców ob ra­

dow ała w n iedzielę 14  go i w  poniedziałek  15-go 
b . m. O obradach  konferencyi, w k tó re j w zięli 
udzia ł delegaci z k ra ju , dam y obszern iejsze sp ra ­
w ozdanie w num erze ju trze jszym .

Z ruchu robotniczego w Tarnopolu. Z T a r ­
nopola p iszą nam : Z aledw ie skończył się zw y­
cięsko s tre jk  robotn ików  p iekarsk ich , w  ślad  za 
n im  w ybuchł s t r e j k  b u d o w l a n y c h  r o b o ­
t n i k ó w  s t o l a r s k i c h ,  k tó ry  mimo p resy j w y­
w ieranych  z  najrozm aitszych  stron , a  g łów nie ze 
s tro n y  kom isarza  p. D n iestrzańsk iego , trw a  w 
całe j pełn i. M ajstrow ie trzy m a ją  się tw ardo , lecz 
opór robotników  jeszcze siln iejszy , a  n a s tró j do­
b ry  ta k , że jes teśm y  pew ni zw ycięstw a.

O sta tn i tydzień  skup ił też  pod hasłem  s tre jk u  ko- 
b i e t y ,  p racu jące  w  konfekcyi dam skiej. W yzysk  
i p rzed łużan ie  p racy  w nieskończoność popchnę­
ły  je  do s tre jk u  rów nież, ja k  i  s to la rzy . W  n ie ­
dzielę w ieczorem  w  lokalu  ruchliw ego „O gniska 
p racu jących  kob ie t"  u c h w a l o n o  r o z p o c z ą ć

s t r e j k  w e  w t o r e k  r a n o .  Z apa ł olbrzym i. 
W yb ran o  kom ite t pod przew odnictw em  tow . W . 
R obaka . P racodaw cy  są  zaskoczeni i d latego spo ­
dziew am y się zaw rzeć ugodę w  k ró tk im  czasie. 
Je s te śm y  jed n ak  przygo tow an i do w y trw an ia  
choćby czas dłuższy:

A kcya n a  rea lnym  gruncie  in teresów  rob o tn i­
czych, dzięk i p racy  tow . R eisesów nej skupi w kró ­
tce  koło „O gn iska" cały  żeńsk i p ro le ta ry a t T a r ­
nopola.

Z ruchu robotniczego w Brodach. Z B ro ­
dów p iszą  nam : W  tu te jszem  stow arzyszeniu  
robotniczem  „Z goda" odbyło się w  n iedzielę 14  
b. m. poufne zgrom adzenie kraw ców  i k raw czyń , 
n a  k tórem  tow . M u s e n  m ówił o k ry tycznem  
położeniu tu te jszy ch  kraw ców  i o celu i  ko rzy­
ściach o rgan izacy i. P o  p rzy jęc iu  k ilku  rezo lucyj, 
postaw ionych  przez re fe re n ta , przew odniczący 
zam knął obrady . R obotnicy  w zniósłszy  okrzyk  n a  
cześć socyalnej dem okracyi i  odśpiew aw szy „C zer­
w ony sz ta n d a r"  rozesz li się  w  zupełnym  spokoju.

Gospodarka w gazowni miejskiej
w Krakowie.

i i .
Pośw ięćm y te ra z  k ilk a  uw ag ogólnej gospo­

darce  i  stosunkom  w gazow ni.
W idzieliśm y ja k  w yg ląd a ją  „kolonie robo tn i­

cze", w ykazaliśm y, że  k ilkudziesięciu  lam piarzy  
płaci zdrow iem  i życiem d ług i honorow e p. Leo, 
w spom nieliśm y mimochodem, ja k a  m iła a tm osfera  
pan u je  w  gazow ni, m usim y te ra z  pow rócić do 
naszych  zeszłorocznych artyku łów .

I  ta k  np. n asze  uw agi o rem uneracy i pojęto 
w te n  sposób, że dano k ilk a se t koron  w ięcej p. 
„n ad in ży n ie ro w i" . P rzypom inam y raz  jeszcze, że 
sposób rozdzie lan ia  rem uneracy j, polegający  na  
tem , że kom isya gazow a uchw ala wysokość na  
w niosek p. D ąbrow skiego, je s t  wysoce n ie w ła ­
ściw y, tem  bardzie j, że  co do robotników  uchw ala 
się rycza łt, k tó ry  potem  dw aj b rac ia  syam scy —  
D ąbrow ski i  B ukow ski —  w edług swego widzi- 

1 miBię rozda ją .
D a je  tc  pole do nadużyć. N aw et człow iek po­

stępu jący  uczciw ie, może w tym  w ypadku uledz 
pomyłkom. R ozum ie się, że  p. D ąbrow ski je s t  
bardzo zadow olony z dzisiejszego s ta n u  rzeczy. 
Z a  jednym  zam achem  „n ag rad za  dobrych i ka rze  
złych" i zysku je  w iększą w ładzę.

Z apytu jem y też  pow tórn ie , k iedy zostan ie  u- 
regu low any  e ta t . Do dziśdnia urzędnicy , zdani 
n a  łaskę  i n ie łaskę  dy rek to ra , m uszą odbyw ać 
w strę tn e , żeb racze  w ędrów ki od radcy  do radcy , 
aby uzyskać należny  im  aw ans.

R ok przeszło  u p łyną ł od chw ili, k iedy p. L eo, 
w ów czas przew odniczący kom itetu  gazow ego, z a ­
pew nił n a  posiedzeniu  rad y  radcę  D aszyńskiego, 
że „prow adzi się śledztw o dy scy p lin arn e" . R ok 
u p łyną ł i  jakoś n ie  było czasu  n a  złożenie sp ra ­
w ozdania  z w yn iku  dyscyp linark i.

D la  n a s  powody są  ja sn e . N iem iło to  przecież 
publicznie i  św iadom ie k łam ać, tem  bardzie j, je ­
żeli się  w ie, że n ik t w  oczyszczenie n ie  uw ierzy . 
Śledztw o prow adził p an  Fedorow icz, k tó ry , jako  
g łów na figura w  kom isyi gazow ej i  r e w i z y j ­
n e j ,  je s t  sam  w in ien  b rak u  dozorn i n iedbałej 
ko n tro li. Do pomocy dodano m u p. Zaw iłow skie- 
go! JaBnem było d la  naB od początku, że ta k a  
kom isya nic n ie  w y k ry je , n ie  w ykry je  n aw e t te ­
go, cośm y n ap isa li, co możemy każdej chw ili s ą ­
dow nie udow odnić.

Zachodzi jeszcze d ruga  okoliczność. P . D ą­
brow ski m a u  p. L e a  opinię n iezłej hyeny  w y-

Miejscami były złocone. Nosów im tylko brar 
kło, a w twarzach widniały dziury podobne 
do ran od postrzału.

— Ot zabawiali się sołdaty! — zauważył 
w przechodzie oficer.

Ściany sali modłów pokrywały od stropu 
do ziemi przecudne freski, któreby mogły być 
ozdobą każdego muzeum. Połyskiwały lazu­
rem, karminem i złotem, a przedstawiały 
sceny z życia, bitwy, uroczystości, obchody, 
zdarzenia z rodzinnego i towarzyskiego ży­
cia. Szlak górny stanowiły grupy ptaków i 
zwierząt malowane czarno.

W tej sali niestety się nie pali i  nikt się 
o nią nie troszczy. Okna powybijane, zimny 
wiatr zanosi tam śnieg i deszcz. Freski po­
czynają się rozpadać. Na jednej ścianie wi­
dnieją ogromne plamy z wilgoci.

Obok odkryliśmy mniejszą saię modłów z 
mniej wartościowymi freskami. Dojrzeliśmy 
na nich trzy postacie kobiece. Były stosun­
kowo najlepiej zachowane. Tylko jednej żoł­
nierz domalował węglem sumiaste wąsy.

W środkowem podwórzu leżała broń, za­
brana Chińczykom w Chajlarze. Sześć armat 
Kruppa z r. 1 8 6 0 , trzydzieści małych, ordy­
narnych armatek chińskiego wyrobu i zna­
czna ilość kolosalnie długich, wielkich falko- 
netów. Jedne miały lonty, inne skałki, nie­
które nawet zaopatrzone były w nowożytne 
kurki. Wszystkie tak były ciężkie, że każdy 
z nich wymagał dwóch wojowników, jednego 
do trzymania, drugiego zaś do strzelania.

Chińczycy byli bardzo dumni ze swych 
strzelb.

Nasze falkonety niosą na odległość siedmiu 
słońc — mówili — kula idzie na odległość 
sześciu słońc, a na siódmem jeszcze zabija.

O ile wiem, rupiecie te teraz odesłano do 
muzeum w Czita.

Tylko lawet armat użyto jako materyału 
opałowego, bo w tych okolic .ch niema lasu.

Podróż nasza przez Mandżuryę dobiegła 
kresu. Tor był teraz lepszy, pociąg sunął 
szybciej. Miejsce bezkresnego, mongolskiego 
stepu zajęły wąwozy i rozpadliny gór Stano- 
woj, dotarliśmy wreszcie do granicy Syberyi, 
do ostatniej stacyi Mandżnryi zowiącej się: 
Krzyżowanie chińskie. W oczekiwaniu aż 
złożą pociąg do kraju zabajkalskiego wyszli­
śmy na peron. Inni tu już byli ludzie, inne 
całkiem mieli rysy twarzy. Po peronie cho­
dziło dwu o nabrzmiałych twarzach Bnrya- 
tów w szpiczastych czapkach i obszernych 
konopnych bluzach. Stąpali uroczyście i byli 
podobni do dwu krępych wołów przeżuwają­
cych strawę. Barczysty kozak w mundurze 
czerwonobrunatnym na który narzucona była 
futrzana kurtka, głupkowato wpatrywał się 
w lokomotywę przejeżdżającą właśnie.

Całkiem pijany człowiek w czapce ze skór­
ki jagnięcej czynił rozpaczliwe a daremne 
wysiłki by wyjść po stopniach peronu.

— Chociaż jestem posieleniec, — mówił 
kiwając z zadowoleniem głową — to starszy 
i tak się ze mną całuje.

Jasnowłosy żandarm z jowialną twarzą i 
powolnymi ruchami, upominał pijanicę z wiel­
ką łagodnością i wytrwałością.

— Cóż to grasz tu komedyę? — pytał z 
wyrzutem. — Idź, nie zmuszaj mię do 
grzechu.

— Milcz! — krzyknął pijanica. — Będę 
grlł komedyę jak długo mi się spodoba. Wy­
noś się, nie psuj mi humoru, nie mogę na 
ciebie patrzyć... a starszy i tak się zemną 
całuje...

Tu poczynała się sybirska dzielnica naszej 
ojczyzny.

P  B Z O D

borczej. P a n  L eo może go jeszcze potrzebow ać, 
a  je s t  dość w pływ ow y, aby  np . w ydelegow aniem  
t a k i e j  kom isyi uchron ić  sw ych „najm ilszych" 
od n ieprzyjem ności.

M usim y tu  te ż  nap ię tnow ać postępow anie pp. 
D ąbrow skiego i B ukow skiego w  roku  zeszłym , 
po u k azan iu  się naszych  artyku łów . C zując do­
skonale , że n ie  może obalić an i jednego  z uczy­
nionych m u zarzu tów , n ie  próbow ał p . D ąbrow ­
sk i bron ić  się, ty lko  szuka ł au to ra . G dy tow a­
rzysz, k tó ry  n a s  inform ow ał, zaw iadom ił go o 
tem , że on je s t  au to rem  ty ch  artyku łów , p. D ą­
b row ski szukał da le j, m ów iąc: „on tego  zrobić 
n ie  mógł, on przecież n ie  mógł mieć do m nie 
o s o b i s t e j  (!) u ra z y " .

C h arak te ry styczne , że człow iek, k tó ry  zaw sze 
postępuje  stosow nie do sw ych sym paty j lub  an ty - 
p a ty j, szuka „osob iste j"  u razy  tam , gdzie ro z ­
chodzi się przecież o gospodarkę p u b l i c z n ą .

Je s te śm y  pew ni, że  te ra z  znow u rozpuści p . 
D ąbrow ski sw oją sforę szpiclow ską w  pogoni za  
au torem , a le  zapew niam y z góry , że bez sku tku .

N ie p rzestan iem y piętnow ać roboty  p. D ą­
brow skiego ta k  długo, aż  n a  m iejsce bezrozum - 
nego k a tow an ia  ludzi p racu jących  w  gazow ni, w 
m iejsce n ieudolnej i  n ieuczciw ej gospodark i w s tą ­
p ią  lepsze i  zdrow sze stosunki.

D la  dok ładn ie jszej ch a ra k te ry s ty k i w zniosłej 
duszy p. D ąbrow skiego, podajem y tu  fak t, k tó ­
rem u podobnych napróżno  może szukałoby się 
gdzieindziej. N iedaw no jeszcze p racow ał tam  w o­
źnica , chory n a  suchoty , ojciec k ilk o rg a  dzieci. 
R ów nocześnie był on stróżem  i n a d p r o g r a ­
m o w o  m usiał sp rzą tać  i fro terow ać podłogi w 
p ryw atnem  m ieszkaniu  p. D ąbrow skiego. (W ogóle 
s łużba  p ry w a tn a  D ąbrow skiego idzie  n a  ra c h u ­
nek  gazow ni. Np. za  up raw ę ogrodu i „kolonij 
robotn iczych" d la  dy rek to ra , gazow nia zap łac iła  
k ilk ase t koron). Pom im o choroby m usia ł n ie raz  
n a  m rozie b e z  c i e p ł e j  o d z i e ż y  w ystaw ać. 
D opiero ciężko ju ż  chorem u spraw iono koŹGch. 
P ew nego razu  p an i dy rek to row a p o m i m o  c h o ­
r o b y  k aza ła  mu fro terow ać, m ów iąc: „N ie bę­
dzie P aw ła , będzie G aw e ł" . Is to tn ie  po ch rze­
śc ijań sku . B iedak  zw lókł Bię z łóżka  i  fro te ro ­
w ał. W  c z e r w c u  u m a r ł .  D y rek to r k a z a ł wdo­
w ie do 1 lip ca  opróżnić m ieszkanie , pomimo, iż 
w dow a by ła  c h o r a ,  z r a n a m i  n a  n o g a c h .  
N ie pomogły łzy  i  całow anie dy rek to rsk ich  rą k . 
O burzen i tem  u rzędnicy , zeb ra li n a  n ią  sk ładkę. 
Do te j sk ładk i p rzy łączy ł się i  p . D ąbrow ski, 
d a j ą c  d z i u r a w e g o  g u l d e n a .

Poprzednio  gazow nia zap łac iła  część kosztów  
pogrzebu (2 5  K ). T e ra z  zaw stydzony  sk ładką 
d y rek to r w nosi podanie do prezydyum  m iasta  o 
udzielen ie  w dowie zapom ogi 60  K . P rezydyum  
poleciło w ypłacić 1 5 0  koron.

T a k a  hojność n ie  podobała się p . D ąbrow ­
skiem u, to  te ż  k aza ł z ty ch  15 0  K  s t r ą c i ć  
k o s z t a  p o g r z e b u .

F a k t  mówi sam  za  siebie. N a czele in s ty tu - 
cy i gm innej sto i człow iek, ła ta ją c y  dziuraw y 
honor —  dziuraw ym  guldenem ...

K R O N I K A .
W rocznicę śmierci Lassala. W n a j b l i ż ­

s z y c h  d n i a c h  w y j d z i e  z dr uku  n o w y  
nu me r  „Latarni" z ż y c i o r y s e m  i p r z e d ­
s t a w i e n i e m  d z i a ł a l n o ś c i  F e r d y n a n ­
da L a s s a l a  tudzież jego stanowiska w ogól­
nym ruchu robotniczym.

Broszura napisana popularnie i przejrzy­
ście stanowi cenną lekturę dla każdego, kto 
chce bliżej zapoznać się z działalnością 
jednego z największych bojowników socya- 
lizmu.

Celem uregulowania nakładu, prosimy o 
w c z e s n e  z a mó w i e n i a .  Zamawiać można 
w Administracyi „Latarni", Kraków,  S ł a w ­
k o w s k a  29. Cena egz. 6 hl. z przesyłką 
9 halerzy.

Nasz felieton. Do n iedaw na  B orysław , jedyne 
ognisko w ielkiego przem ysłu  w k ra ju , mało z n a ­
nym  był szerokim  kołom społeczeństw a. P rócz  
pism  robotniczych, k tó re  w  licznych koresponden- 
cyach ch a rak te ryzow ały  obszern ie  stosunk i bory- 
sław skie , re s z ta  p rasy  k ra jo w e j, ty lko  w yjątkow o 
z okazyi sensacy jnych , w strząsa jący ch  sw ą g rozą 
k a ta s tro f  w zag łęb iu  podkarpackiem , p isa ła  o Bo­
ry s ław iu  i  to  —  przew ażnie  w  form ie suchych 
sp raw ozdań  rep o rte rsk ich . D opiero w ielk i s tre jk  
robotników  naftow ych  zw rócił uw agę społeczeń­
stw a  n a  to  olbrzym ie środow isko przem ysłow e, 
n a  niedolę i c ierp ien ia  m as roboczych, z lew ają­
cych obficie sw ą k rw ią  dobyw ane z ziem i m i­
liony.

B y  dać czytelnikom  naszym  dokładniejszy  obraz 
te j ga licy jsk ie j „K a lifo rn ii" , rozpoczynam y z n u ­
m e r e m  j u t r z e j s z y m  d ru k  szkiców p ió ra  z n a ­
nego rusk iego  pub licysty  i poety  d ra  I w a n a  
F r a n k i ,  trak tu jący ch  z w łaściw ą tem u p isa rzo ­
w i barw nością  o p i e r w s z y c h  c z a s a c h  r o z ­
w o j u  p r z e m y s ł u  w B o r y s ł a w i u .  O brazy 
te , m alow ane przed la ty , o d tw arza ją  w zupełno­
ści form ę i psychologię ów czesnego B orysław ia, 
a  odzw ierc iad la jąc  genezę życia  w  kopaln iach , 
a n a lizu ją  to  życie w  jego form ach n a jw ażn ie j 
szych.

Spodziew am y się, że  obecnie, po s tre jk u  bory- 
sław skim , szkice te  za in te re su ją  czytelników .

O wydaniu dra Rakowskiego, byłego w spół­
pracow nika  „ P ra c y "  poznańsk iej, w ładzom  ro sy j­
skim  —  o czem donosiliśm y onegdaj —  zam ie­
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szcza naczelny  o rgan  niem ieckiej socyalnej de­
m okracyi „Y o rw arts"  b e rliń sk i n as tęp u jące  u- 
w agi:

„W obec dośw iadczeń o s ta tn ich  czasów  staw ia ­
m y p y tan ie , n a  ja k ie j zasadzie  d r R akow ski, 
k tó ry , m ówiąc naw iasem , n ie  by ł socyalistą , zo­
s ta ł  w ydany R osy i i czy praw id łow e postępow a­
nie , tyczące się w ydania , było przez w ładze n ie ­
m ieckie przeprow adzone. W iadom o je s t  w  każdym  
raz ie , że d r  R akow sk i w  obrębie p ań stw a  ro sy j­
skiego, k tórego  je s t  poddanym  i k tó re  opuścił 
p rzed  w ielu  la ty , n ie  popełn ił żadnego p rzes tęp ­
stw a. O jak iem ś praw idłow em  postępow aniu , do- 
tyczącem  w ydan ia , n iem a w ięc w danym  w ypad­
ku  mowy. P rzeciw nie , stoim y znow u p rzed  w y­
padkiem  jednego  z t y c h  h a n i e b n y c h  w y d a ­
l a  ń , k tó re  zupełnie ró w n a ją  się w ydaniu  obcym 
w ładzom , mimo, iż  w ydanie  to  n ie  da  się niczem  
um otyw ow ać. A  te n  now y, sprzeczny  z k u ltu rą  
w ypadek  „w ydalen ia" p rzez  g ran icę  ro sy jsk ą  
j e s t  t e m  h a n i e b n i e j s z y ,  że  d r R akow ski 
w yraźn ie  ośw iadczył, iż  chce opuścić państw o 
niem ieckie przez g ran icę  au s try ack ą . Z am ierzał 
on osiedlić się w  K rakow ie. T o mu uniem ożli­
w iono i d r  R akow ski zo sta ł w ydany  do rą k  
szpiclów rosy jsk ich , k tó rzy  z powodu znane j jego 
opozycyjnie polskiej działalności, p rzy jm ą go ju ż  
w  sposób odpow iedni.

P ostępow anie w ładz p ru sk ich  p rzew yższa je ­
szcze to , co h r . B ulów  postaw ił jako  zasadę  w 
sp raw ie  w ydalań . P ru s k i p rezy d en t m in istrów  
ośw iadczył, że an arch iśc i, knu jący  zam iary  zbro­
dnicze, będą w ydaw an i R osyi, „polityczn ie  n ie ­
w ygodnym " jed n ak  n ie  odm ówił p raw a  w yboru  
g ran icy . Pom im o tego , ja k  w idzim y, n iższe w ła ­
dze p ru sk ie  odmówiły drow i R akow skiem u p raw a 
w yboru g ran icy  i  gw ałtem , w brew  jego  w oli, od- 
szupasow ały  go tam , gdzie może się spo tkać z  
knn tem !"

Szkoła realna w Krośnie. Z m ag is tra tu  m ia ­
s ta  K rosna  o trzym ujem y n as tęp u jący  kom unikat: 
„P rz y  państw ow ej szkole re a ln e j w  K rośn ie  zo­
s tan ie  z  dniem  1 w rześn ia  1 9 0 4  o tw a rtą  p ią ta  
k la sa . W p isy  rozpoczną się w dniu  1 w rześn ia  
1 9 0 4  popołudniu i  trw ać  będą do 2 w rześn ia  
b . r . ,  zaś  egzam ina w stępne  odbyw ać się będą , 
a  to : do I  k lasy  w dniu  1 w rześn ia  b . r .  o gjo- 
dzinie 7 ran o , zaś do k la s  w yższych od 4  do 
10  w rześn ia  1 9 0 4 .

N iezam ożni zam iejscow i uczniow ie czyniący  
dobre postępy w  naukach  m ogą o trzym ać z fu n ­
duszów  gm iny zasiłk i n a  p rzybory  n aukow e".

Maklerzy wszechpolscy, św ię to ść  rodziny  i 
sak ram en ta lność  m ałżeństw a d la  szczerych k a to ­
lików, za  jak ich  p ra g n ą  uchodzić n as i pseudo- 
dem okratyczn i nacyonaliści, chyba n ie  może u le ­
gać w ątpliw ości.

No i w  teo ry i, w  słow ach —  rzeczyw iście n ie  
u lega .

W  czynach —  rzecz in n a . Z w łaszcza, gdy  m o­
żn a  coś n a  tem  zarobić, geszefciarze ze „S łow a 
po lsk iego", w idzą w  m ałżeństw ie dzisiejBzem po- 
p rostu  in te re s  handlow y, uw zg lędn ia jący  dom ow ą 
gospodarską p ro s ty tucyę , to le row aną  przez  ogół 
za  op ła tą  pew nego czynszu sługom bożym.

C hyba n ie ty iko  z uw ielb ien ia  d la  „ sak ram en ­
tu "  „S łow o" d ruku je  anonsy  m ak lersk ie . O to  
n iek tó re  z ogłoszeń, zam ieszczonych w  tym  dzien ­
n iku :

łU ltody brunet na  wyższem sta- 
‘“ •nowisku pragnie się ożenić z 
blondynką z dobrego domn, la t do 
20. Posag 30.000 k o r o n .  Fotogra - 
fia konieczna. Sprawę trak tu ję  po­
ważnie. Dyskrecya zapewniona.
„Doktor p raw “ p. r. Lwów.
K awaler la t 36, katolik, wyso­

kiego wzrostu, właściciel fa­
bryki w Galicyi, m ający oprócz 
fabryki 106.000 K gotówki, poszu­
kuje towarzyszki życia, panny lub 
wdowy bezdzietnej, w wieku la t 
od 20 do 35, przyjemnej powierz­
chowności z posagiem od 20.000 
koron. Zgłoszenia pod adresem A.
Drabik, Kraków, Nad Rudawą.
Dyskrecya zapewniona.

Z w łaszcza te n  dok tó r p raw , b r u n e t ,  szuka­
jący  koniecznie b l o n d y n k i  z 3 0 .0 0 0  K ... ( ta ­
n ie j n ie  może, sam ego drożej kosztu je), jako  
k lie n t o rganu  w szechpolaków , p rzynosi im  p ra w ­
dziw y zaszczy t.

Karambol kolejowy, O negdaj n adeszła  w dro­
dze p ry w atn e j do K rakow a w iadom ość, iż  m ię­
dzy S uchą a  Skaw cam i n a s tą p ił karam bol kole­
jow y. D la  s tw ierdzen ia  au ten tyczności te j infor- 
m acyi, zw róciliśm y się n a ty ch m iast z zapytan iem  
do w ładz kolejow ych, te  jed n ak  ośw iadczyły, iż 
żadnego w ypadku n ie  było. Tym czasem  okazuje  
się, iż  w ypadek  zaszed ł w istocie , n a  szczęście 
n ie  pociąga jąc  za sobą żadnych  ofiar. M ianow i­
cie m iędzy S uchą a  Skaw cam i w ykoleiła  Bię m a ­
szyna pociągu osobowego, idącego z K rakow a do 
Zakopanego. O fiar w ludziach  n ie  było n a  szczę­
ście żadnych . Do Zakopanego p rzyby ł pociąg  z 
2 godzinnem  spóźnieniem .

D laczego w ładze kolejow e nw ażały  za stoso­
w ne zaprzeczać tem n  w ypadkow i, n ie  w iadomo. 
W  każdym  raz ie  publiczność m a praw o dom agać 
się dokładnych inform acyj.

W sprawie wychodźtwa. M inisterstw o sp raw  
w ew nętrznych  rozesłało  okólnik do w szystk ich  
w ładz politycznych, z następn jącem  uw iadom ie­
n iem : W edług  inform acyj, jak ie  m in is ters tw o
sp raw  w ew nętrznych  o trzym ało , am erykańsk ie  
p raw a, dotyczące im m igracyi, są  obecnie d la  w y­
chodźców bardzo n ieko rzystne . W ład ze  am ery ­
kań sk ie  p rzy trzy m u ją  w  porcie N owego Jo rk u  
w szystk ich  obcokrajow ców  i p rzepuszczają  ty lko  
tych , k tó rzy  w ykażą  się dostatecznym i środkam i 
m ateryalnym i do u trzy m an ia  się w  A m eryce.
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Szanownych Mieszkańców
miasta Krakowa!

Zarząd miejskiej elektrowni pozwala sobie niniejszem podać do wiadomości dosłownie § 2. 
i § 3. »Warunków dostarczania prądu z miejskiej elektrowni«.

§ 2. C e n a  p rą d u . Podstawę do obliczenia kosztów za dostarczony prąd stanowi »Kilowatgodzina«. Za kilo- 
watgodzinę wykazaną przez elektromierz dla celów oświetlenia liczy się po 60 halerzy.

W stosunku do przeciętnej ilości godzin używania urządzenia elektrycznego w przeciągu jednego roku przy­
znawać się będzie od sumy należytości następujące rabaty:

od 1000 do 1200 godzin 5%  od 2001 do 2500 godzin 32%
» 1201 »■ 1500 » 15% » 2501 i wyżej 37%
» 1501 » 2000 » 25%

Za kilowatgodzinę prądu elektrycznego dla motorów, o ile one nie służą do pędzenia maszyn dla wytwarzania 
światła, liczy się po 35 halerzy.

Stosownie do ilości godzin używania motoru w przeciągu roku przyznawać się będzie następujące rabaty:

od 1001 do 1200 godzin 15% 
i 1201. * 1500 » 20%
» 1501 i wyżej 28%

Przeciętną kość godzin używania urządzenia elektrycznego otrzymuje się, dzieląc kość zużytej energii wyka­
zanej przez elektromierz w kkowatgodzinach przez sumę instalowanych kilowatów.

Przy tem obliczeniu przyjmuje się lampkę żarową przeciętnie n a  60 watów. Ogniwo lamp łukowych oblicza
się mnożąc ilość potrzebnych amperów przez 220 lub 410, stosownie do tego, czy lampy palą się w ogniwie 220 lub
440 wolt. Ilość potrzebnej energii dla wszystkich innych urządzeń, oznacza się według danych znajdujących się na  urzą­
dzeniach lub na  podstawie pomiarów miejskiej elektrowni.

Rabaty obliczać się będzie po upływie roku i uwzględniać przy. następnych rachunkach miesięcznych.
Rok administracyjny kończy się z dniem 31. grudnia.
Jeżeli urządzenie domowe przyłączono w czasie od 1. kwietnia do 30. czerwca, otrzymuje się roczną ilość

godzin używania urządzenia, mnożąc obliczoną ilość godzin przez l 1/*,
od 1. lipca do 30. września przez 2,
od 1. października do 31. grudnia przez 3.
W urządzeniach domowych o sprawności powyżej 10 kilowatów przy motorach łub też w szczególnych wy­

padkach mogą być według uznania miejskiej elektrowni ustawione elektromierze d l a  t a r y f y  p o d w ó j n e j .
Za kkowatgodzinę wykazaną przez elektromierz dla taryfy podwójnej, liczy się po 60 halerzy, względnie po 25 

halerzy, stosownie do czasu, przez który prądu używano.
Mianowicie po 60 halerzy liczy się:

o cl 201 do 400 godzin 2%
» 401 » 600 » 4°/c
» 601 » CO O o 6°/(
» 801 » 1000 » 10°/,

w styczniu od 4 30 po południu do 9 wieczór w sierpniu od 730 po południu od 10 wieczór
w lutym > 530 » » 9 we wrześniu > 630 » » 10 »
w marcu > 630 » 9 w październiku » 530 S> » 9 »
w kwietniu » 730 » 10 w listopadzie » 43» » » 9 »
w maju » 8°° » » 10 w grudniu » 4°° » 9 S
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Poza okresem wyżej oznaczonej konsnmcyi wieczornej kilowatgodzina kosztuje 25 halerzy.
Kto sobie życzy używać elektromierza dla taryfy podwójnej, winien to wyrazie w zgłoszeniu.

|  3. Elektromierz. Mierzenie prądu elektrycznego odbywa się za pomocą elektromierzy, których dostarcza 
i ustawia na miejscu wyłącznie miejska elektrownia, wypożyczając je odbiorcom na  czas trwania umowy.

.Stosownie do taryfy, miejska elektrownia posiada d w a  t y p y  e l e k t r o m i e r z y ;  dla taryfy rabatowej i dla 
taryfy podwójnej.

E l e k t r o m i e r z  d l a  t a r y f y  p o d w ó j n e j  posiada dwa mechanizmy miernicze, z których jeden pracuje 
w czasie niższej, a drugi w  czasie wyższej taryfy. Przełączenie odbywa się za pomocą zegaru nastawianego co miesiąc 
przez funkeyonaryusza miejskiej elektrowni.

Wielkość i typ elektromierza oznacza miejska elektrownia.
M i e s i ę c z n y ,  c z y n s z  n a j m u  z a  e l e k t r o m i e r z  oblicza się,na podstawie następującego cennika.

a) Za elektromierz dla taryfy rabatowej i domowego urządzenia ogólnej sprawności:
1 kilowata; t. j. urządzenie aż do 16 lampek żarowych płaci się miesięcznie, K. 1'50
2 kilowatów ■».■ » » » 33 »' » ' » ' - » ■ »  » 1'80
3 » » » » » 50 » » * » » 2'—
5 » » » » » 83 >> » » » » » 2 40

10 > « 166 » » - •» - • 31—'
20 » » » » » 333 » » » ■.» .» » 4 ’ —
30 * » » ■» » 500 » » » > » 5 '—.
50 » » » * » 833 » » » » » » 7'—

b) Za elektromierz dla taryfy podwójnej i domowego urządzenia ogólnej sprawności:
1 kilowata płaci się miesięcznie . . . .  K. 3'50 10 kilowatów płaci się miesięcznie . . . K. 450
2 kilowatów » » » . . . . .  » 3'60
3 » » » » . . . . » 3'70
4 » » » » . . . . » 3'90

Odczytywanie elektromierzy odbywać się będzie z początkiem liii) z końcem każdego miesiąca.
Czynsz za elektromierz pobiera się miesięcznie, wraz z opłatą za zużyty prąd.
Każdy zaczęty miesiąc liczy się za  cały..

Z reszty paragrafów należy nadmienić:
że zgłoszenie o połączenie należy wnieść pisemnie na przepisanym formularzu, 
że połączenia z siecią uliczną wykonuje elektrownia na swój koszt,
że wykonania urządzeń domowych podejmuje się elektrownia, dozwala jednak, aby urządzenia 

domowe były wykonane przez prywatnych koncesyonowanych przedsiębiorców,
że wreszcie urządzenia domowe .powierzone prywatnym instalatorom mogą być wykonane 

li tylko na podstawie przez zarząd elektrowni zatwierdzonego planu.

Dla objaśnienia praktycznego zastosowania powyższych paragrafów niechaj służą następujące 
przykłady:

1) Z estaw ien ie  siły  św iatła, ilo śc i p o trzeb n eg o  prądu e lek try czn eg o  i k oszt prądu  
dla l ampe k  żarow ych  i l amp łu k o w y ch . 

LAMPY ŻAROWE.

20 ' » »• » » 6'— 
30 »- » ; • » ’ » . . . . » 7 '—
50 » »- » » . . . »  9-—

Siła światła w świecach normalnych 5 10 16 25 32

Zużycie prądu elektrycznego w kilowatach 0,020 0,035 0,055 0,085 0,105

Koszt prądu dla jednej lampki w przeciągu jednej go­
dziny w halerzach, licząc po 60 hal. za kilowatgodzinę. 1,2 2,1 3,3 5,1 6,3
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LAMPY ŁUKOWE.

Ilość amperów 4 6 8 10 12

Siła światła w świecach normalnych przy użyciu kul 
opalowych w przybliżeniu. 180 290 450 570 770

Koszt prądu w halerzach dla jednej lampy na.godzinę, 
jeżeli w ogniwie 220 wolt palą się 4 lampy. 13,2 19,8 26,4 33 39,6

Przykład 2.
Urządzenie domowe składa się z 10-ciu lamp żarowych dla oświetlenia dwóch klatek scho­

dowych. Przeciętne zużycie prądu jednej lampki żarowej, bez względu na jej siłę światła, przyjmuje 
się w wysokości 60 watów. Suma instalowanych kilowatów wynosi zatem:

10 X  60 =  600 watów, czyli 0,6 kilowatów.
Elektromierz wykazał, że w przeciągu jednego roku zużyto 780 kilowatgodzin.

780Przeciętna ilość godzin używania tego urządzenia wynosi zatem ^  =  1300 godzin, co

odpowiada faktycznemu zapotrzebowaniu, licząc, że oświetlenie schodów będzie trwało do 10-tej go­
dziny wieczór. Odbiorca zapłacił podczas roku za zużycie prądu

780 x  0,6 =  46,80 Koron, ponieważ jednak używał urządzenia w przeciągu 1300 godzin, 
otrzyma na końcu roku rabat 15°/0, czyli, że się zapisze na dobro jego rachunku 46,8 X  0,15 =  K. 7,02; 
oświetlenie zatem dwóch klatek schodowych kosztowało

QQ nn ^
46,80 — 7,02 =  K. 39.78, czyli 1 kilowatgodzina kosztuje ---- =  51 halerzy.

i oO

Przykład 3.
Restauracya posiada urządzenie elektryczne, składające się z 50 lamp żarowych.
Suma instalowanych kilowatów wynosi zatem

50 X  60 =  3000 watów, czyli 3 kilowaty.
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że restauracya ta jest otwartą do 12-tej w nocy i jest stale

uczęszczaną, że zatem wszystkie instalowane lampki palą się równocześnie, ilość godzin używania
wynosić będzie rocznie 2200; roczne zużycie energii wynosi zatem, jeżeli lampki posiadają siłę 16
świec i zużywają 55 watów: .

2200 x  55 x  50 . , , .
1000--------=  kilowatgodzin.

Ilość ta kilowatgodzin będzie obliczoną w przeciągu roku po 60 halerzy, co wyniesie 
3630 Koron. 6Q50

Przeciętna ilość godzin używania urządzenia wynosi =  2017, odbiorca uzyska zatem
rabat 32°/0, czyli, że mu się odpisze z końcem roku

3630 x  0,32 =  1161,60, oświetlenie zatem kosztowało tylko 3630 Koron — 1161 Koron
60 hal. =  K. 2468'40, czyli, że kilowatgodzina kosztuje prawie 40 halerzy.

Przykład  4.
Zakład mechaniczny posiada motor gazowy o sile 1/2 konia i używa go przez 2 godziny 

, dziennie. Ponieważ pomiędzy peryodami roboczymi następują pauzy 15 do 30 minut trwające, mo­
tor nie bywa zatrzymywanym, lecz idzie w czasie przerw luźno, aby nie mieć kłopotu z ponownem 
puszczaniem jego w ruch. Wskutek tego motor bywa w ruchu 4 5 godzin dziennie i zużywa za­
tem rocznie około 600 m3 gazu, licząc po 400 litrów na godzinę i 300 dni roboczych.
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Ruch motoru kosztuje zatem rocznie:
600 ms gazu po K. 0 , 1 6 .........................................................................................................=  Koron 9 6 —
wynajęcie gazomierza 5 płomieniowego Koron 0,90 X  12 m ie s ię c y ........................... =  » 1080
wydatek na smary i oliwę ro c z n ie ....................................................................................... =  » 1020
Zatem koszt ruchu rocznego.................................................................................................... =  Koron 117"—

Nadto wymaga motor pewnej obsługi, którą tutaj pomijamy.
Zapotrzebowanie prądu elektrycznego wyliczy się w następujący sposób.
Motor elektryczny o sile 1/2 konia zużywa w pełnem obciążeniu % kilowata. Ponieważ je­

dnak obciążenie rzadko kiedy bywa pełnem, bo nigdy nie pracują wszystkie maszyny robocze ró­
wnocześnie, można zatem przyjąć, że przeciętne zapotrzebowanie energii będzie wynosiło najwyżej 
60%, czyli 0,3 kilowatów.

Motor elektryczny pracuje przeciętnie tylko 2 godziny dziennie, czyli 600 godzin rocznie, 
może być bowiem w każdej chwili puszczony i w razie potrzeby zatrzymany.

Motor zużywa zatem 2 x 3 0 0 x 0 ,3  =  180 kilowatgodzin, koszt energii wynosi 1 8 0 x 0 ,3 5  =  
Koron 63.

Ponieważ przeciętna ilość godzin używania motoru wynosi 600 godzin rocznie, przeto od­
biorcy przysługuje rabat 4°/0, czyli, że

koszt energii wynosi . . Koron 60'48 
wynajęcie elektromierza . » 18'—
smary i o liw a .....................  » 5'52
Koszt ruchu rocznego . Koron 83■—

Oszczędność za rok wynosi zatem Koron 34, nie licząc oszczędności w obsłudze.
Dalej należy wziąść pod uwagę, że motor elektryczny %  konny kosztuje około Koron 300, 

a motor gazowy około 600 Koron.

Przykład 5.
Drukarnia posiada motor gazowy o sile 10 koni. Motor ten chodzi przeciętnie przez 11 go­

dzin dziennie i zużywa około 650 litrów gazu na konia i godzinę, czyli rocznie przyjmując 300 dni
, , , 300 x  1 0 x  6 5 0 x  11 01Kft ,roboczych zuzywa —----—- ---------------=  21450 m3 gazu.

Licząc gaz po 16 halerzy, koszt gazu wynos' . . Koron 3432’—
Wynajęcie gazomierza, 3 ,2 0 x 1 2  miesięcy =  . . » 38'40
Koszt oliwy i smarów wynosi mniej więcej rocznie » 180'—
Obsługa, maszynista i pom ocnik ............................  » 1200'—

Koron 485(M0
Jeżeli drukarnia przyłączy się do miejskiej elektrowni, koszt roczny energii obliczy się w na­

stępujący sposób:
Każda maszyna drukarska otrzyma swój motor elektryczny, n. p.

4 motory o sile 2 koni,

OT—1XTh kilowata =  7,60 kilowatów
4 » 1 » » 4 X  0,95 =  3,80
1 » %  ». » 1 x  0,72 =  0,72
2 » %  » » 2 X  0,53 =  1,06
1 . » % » » 1 X  0,28 =  0,28

Razem instalowanych 13,46 kilowatów.
Motory te nie są równocześnie wszystkie w biegu, jak również nie są wyżej stale obciążone 

niż 65% swojej sprawności. Średnie zapotrzebowanie energii elektrycznej nie wyniesie zatem 13,46 
kilowatów, a 13,46 X  0,65 =  8,75 kilowata.

Jeżeli każda maszyna pracuje dziennie przeciętnie pięć godzin, czyli rocznie 1600 godzin, 
to roczne zapotrzebowanie energii wynosi 1600 X  8,75 =  14000 kilowatgodzin. Koszt roczny energii 
elektrycznej wynosi zatem

14000 X  0,35 =  Koron 4900.
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Przeciętna ilość godzin używania urządzenia elektrycznego wynosi 14000 : 13,46 =  1040 g.
Konsumcyi tej przysługuje zatem rabat 15%, czyli że na końcu roku odpisaną będzie kwota 

Koron 735.
Koszt roczny wynosi zatem tylko Koron 4165’—
Do tego' czynsz za elektromierz . » 48-—
Koszt o l i w y ...................................... » 90 —
Obsługa dwugodzinna dziennie . . » 300-^-

Razem Koron 4503-—

Jeżeliby przeciętna ilość godzin używania wynosiła 1500 rocznie, w takim razie cenę prądu 
obliczonoby z 28% rabatem, czyli że kilowatgodzina kosztowałaby w tym wypadku tylko 25 hal.

Cenę tę może otrzymać z pewnem zastrzeżeniem nawet i ten konsument, którego motor 
nie będzie używany przez 1500 godzin rocznie. Jeżeli bowiem używa motoru tylko w dzień lub 
w nocy, a nie podczas wieczoru, w takim razie z korzyścią będzie dla niego, zażądać ustawienia 
elektromierza dla taryfy podwójnej.

Elektromierz ten posiada dwa mechanizmy, które przełączają się automatycznie; zużyty prąd 
w dzień lub godzinach nocnych wykazany przez jeden mechanizm elektromierza oblicza się po 25 h., 
zaś prąd zużyty w godzinach wieczornych, wykazany przez drugi mechanizm oblicza się po normal­
nej cenie 60 halerzy. (Godziny wieczorne podane są w ostatnim ustępie § 2). Przy użyciu jednak 
tego typu elektromierza opusty nie mają zastosowania.

6. P orów n an ie  św iatła  g a z o w e g o  (A u erow sk iego) z e lek trycznem  w  z a sto so w a n iu  
d o o św ie tle n ia  m ieszk ań  pryw atnych .

W przykładzie 1. zestawiliśmy koszta prądu elektrycznego dla lamp żarowych i łukowych 
różnej wielkości. Idzie teraz o porównanie ich z palnikami gazowymi Auerowskimi, z których w uży­
ciu powszechnem są tylko 2 typy: Auer wielki o sile 70 świec i mały o sile 35 świec. Przyjmując 
zużycie gazu na godzinę, w tych palnikach na 130 1. i 65 litrów i przeciętne spotrzebowanie siatek 
i cylindrów, wypadają koszta światła na godzinę dla Auera wielkiego na hal. 3,35, dla małego 1,78. 
Wynika z tego, że światło gazowe równa się w .kosztach światłu elektrycznemu łukowemu, ale od 
elektrycznego żarowego jest tańszem. Stosunek ten przedstawia się jednak w praktyce korzystniej 
z powodów następujących:

1) Światło gazowe jest bardzo silne, ale nie tak podzielne jak żarowe elektryczne. Nie 
mamy mniejszego palnika gazowego niż na 35 świec; palnik jednak na 70 świec, jest najprakty­
czniejszym i ogolnie używanym. W porównaniu do świec, a nawet do lamp naftowych, światło 
Auerowskie jest zbyt silnem, a przejście z jednego do drugiego zbyt gwałtownem, tak, że wzrok 
musi się przez pewien czas do tak silnego światła akomodować. Stąd fakt, że zazwyczaj światło 
Auerowskie przekracza granice rzeczywistej potrzeby, zwłaszcza w mieszkaniach do codziennego 
użytku. Do pracy wieczornej, przy biurku do czytania, do zwykłych familijnych zebrań wieczornych, 
w przedpokojach, pokojach stołowych i sypialniach lepiej celowi i potrzebie odpowiadają elektryczne 
lampki żarowe, których światło barwą swą bardziej się zbliża do świec lub dotąd przeważnie uży­
wanych lamp naftowych. Stąd można w mieszkaniu kombinować światło naftowe z elektrycznem, 
gdy kombinacya nafty z gazem jest wręcz niemożliwą. Wprowadzenie gazu do jednego pokoju zmu­
sza wkrótce do zaprowadzenia go w całem mieszkaniu, gdyż wzrok przyzwyczaja się z trudnością 
do światła dwojakiego, różnego barwą i natężeniem. Różnicy tej przy łączeniu świec lub nafty 
i elektrycznych żarowych lampek nie odczuwa się w tym stopniu co umożliwia w mieszkaniach 
częściowe instalacye.

Jeżeli komu przy biurku wystarcza w miejsce dawnej 10 świecowej lampy naftowej 10 lub 
16 świecowa lampa elektryczna a wystarczyć powinna, to oświetlenie takie wypadnie mu taniej jak 
gazowe. Tak samo w pokojach sypialnych łub przedpokoju lampka 10 albo 5 świecowa te same, 
a tańsze odda usługi, niż Auer duży, a nawet mały.



2) Nie da się zaprzeczyć, że ogólny efekt światła taniej osiąga się gazem przy użyciu pal­
ników' Auer’a, niż żarowemi lampkami elektrycznemi; używając jednak gazowych palników Auer’a 
podnosimy znacznie wyżej skalę potrzeb rzeczywistych i z tego to powodu powrócenie do oświetle­
nia naftą staje się dotkliwe.- Podobnie ma się rzecz ze światłem elektrycznem łukowem. Takie zby­
teczne natężenie światła czy to gazowego, czy łukowego sprawia, że w mieszkaniach przestaje ono 
być ekonomicznem, bo przekracza istotną potrzebę. Oszczędnie używać można jedynie światła ele­
ktrycznego żarowego, którego lampki, w bardzo rożnem natężeniu mogą być łatwo przystosowane 
do potrzeby a przytem łatwo zapalane i gaszone. . Unika się tu świecenia w różnych częściach mie­
szkania bez potrzeby, świeci się parę lampek koniecznych, inne zaś przy zdarzonej okazyi.

3) Światło elektryczne żarowe nie wydziela żadnych produktów spalenia i pod tym względem 
góruje nad światłem gazowem. Jeżeli nawet urządzenie gazowe jest absolutnie szczelnem, co po 
dłuższem używaniu nie zawsze bywa, to palniki wydzielają parę wodną i kwas (bezwodnik) wę­
glowy, a powietrze przesycone tem i gazami staje się po jakim czasie dusznem, zważywszy, że ka­
żdy palnik wydziela tych ciał tyle, co jeden człowiek przez oddychanie. Dlatego też w pokojach, 
gdzie się częściej i dłużej przesiaduje, a szczególniej w sypialniach, bezwarunkowo lepszem jest 
światło elektryczne od gazowego. Nadmiar kwasu węglowego sprawia, że rośliny (z wyjątkiem nie­
których) nie trzymają się dobrze w pokojach oświetlonych gazem 'i prędko więdną.

W konkluzyi należy zalecić i dla mieszkań przedewszystkiem światło elektryczne, jako odpo­
wiadające więcej rzeczywistej potrzebie, łatwo podzielne i oszczędniejsze.

Zarząd Miejskiej Elektrowni.

Nakładem Miejskiej Elektrowni. — Kraków, — Druk W. L. Anczyea i Spółki.
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Tych, którzy środków materyalnych nie mają, 
°4stawiają wiadze amerykańskie z powrotem do 
Europy.

Druga Września. W iadom ość, k tó rą  w  po- 
hiudziałek zakom unikow aliśm y, o za jśc iu  w  Bu- 
kćweu, op ie ra ła  się, ja k  to  było zaznaczone, n a  
doniesieniu „P esen er Z tg " .

P ra s a  po lska jed n ak  inaczej sp raw ę tę  p rzed ­
staw ia. M ianow icie ju ż  od dłuższego czasu po­
dstarzało się, że gdy poprzednik  obecnego n a u ­
czyciela nakazyw ał polskim  dzieciom fśp iew ać : 
n i c h  b i n  e i n  P r e u s s e ,  w i l l  e i n  P r e u s s e  
8® i n “ , nap o ty k a ł się z ich  oporem . S tosunk i 
Onprężały Bię coraz bardz ie j pom iędzy nauczy ­
cielem i n ie  ty lko  dziećm i, a le  i rodzicam i, i (Od 
niedaw na je s t  p rzy  te j  szkole (są  bowiem trz y  
szkoły w B uków cu) now y nauczyciel M aks F o r ­
s t e r  z  pod W rocław ia . Pom iędzy nim  a  ludno­
ścią i  dziećm i zapanow ał jeszcze gorszy  stosu ­
nek, ja k  z poprzednikiem . B yw ało w  k las ie , że 
dzieci uciekały  podczas lekcyi, n iek tó re  n aw et 
przez okno.

Podczas ćw iczeń n a  dziedzińcu szkolnym  n a u ­
czyciel u k a ra ł OBtrą ch łostą  m ałego Ig n a s ia  D o- 
n i a g a ł ę .  O jciec jego zaw iózł go n a  wozie do 
Nowego T om yśla, gdzie fizyk pow iatow y, N iem iec 
zbadał dziecko i w ydał pośw iadczenie k o n sta tu ­
jące  ślady  pobicia. Ojciec n a ty ch m ias t w niósł 
sk a rg ę  do p roku ra to ry i. Ze sw ej stro n y  M aks 
F e rs te r  zdał ra p o r t swoim w ładzom . W sk u tek  
tego w ładze telefon iczn ie  zw ołały posiedzenie do­
zoru  szkolnego.

D ozorow i szkolnem u ośw iadczono, że jeże li n ie  
w płynie n a  to , by dzieci były posłuszne, w  t a ­
kim  raz ie  d z i e c i  r o d z i c o m  z o s t a n ą  o d e  
b r a n e  i o d d a n e  d o  z a k ł a d ó w  r z ą d o w y c h  
P r z y m u s o w e g o  w y c h o w a n i a .

Orzeczenie to  wzburzyło całą ludność. 
Nazwisko zabój‘cy Plewego. „ L a  P e ti te  R ć-

publiąne" podaje jako  wiadom ość z P e te rsb u rg a  
Pęd d a tą  14  b. m ., że policya je s t  ju ż  w  po­
siadan iu  praw dziw ego nazw iska  zabójcy m in is tra  
P lew ego. B rzm i ono, jakoby , S a r a n o w .  S ara - 
aow  m a podobno należeć do w yższej sz lach ty  
rosy jsk ie j i m iał mieć spó ln ika sw ego czynu, 
nazw iskiem  S ikorsk i. W iadom ość ta  wobec róż­
nych sprzecznych doniesień, dotyczących osoby 
zabójcy P lew ego, w ym aga oczyw iście po tw ier­
dzen ia .

Ikony W ruchu. Bohom azy św iętych  p raw o­
sław nych m a ją  te ra z  n ie lad a  robotę. C arow i s łu ­
żą  do b łogosław ienia oddziałów  spieszących na  
W schód bohaterów , patryo tom  do obdarzan ia  się 
naw zajem  i t .  d. Z daje  się, że ca łą  m ądrość 
s tra teg iczn ą  c a ra t i  jego  sług i um ieściły  w m a­
low idłach re lig ijn y ch .

Wzywanie „ikon“ na pomoc tak weszło w mo­
dę, że żadne przedsięwzięcie, związane z wojną, 
nie może się bez tego obejść.

Z o k a z ji np. w y jazdu  do C harb ina  lek a rza  
P ię tro w a , ra d a  m iasta  P e te rsb u rg a  um yśliła  w y­
praw ić  n a  jego  cześć bibę, a  po dokładnem  s trą -  
b ien iu  się ofiarow ać mu obraz św ięty .

Z rezultatów przekonywamy się, że ta  orygi­
nalna strategia, jakoś nie dopisuje. Moskale ra ­
nem ze swemi „ikonami" wciąż umykają przed 
Japończykami, którzy walą ich bez pomocy 
„ikon".

Tym razem rzeczywiście — „przemówił dziad 
do obrazu, a on do niego ani razu...

Tortury W Hiszpanii. Do pism  niem ieckich
donoszą z M adrytu , że w ładze tam te jsze  w yto­
czyły proces w ydaw nictw u najw iększego  i n a j­
u w a ż n ie jsz e g o  w M adrycie pism a „E l Im parc ia l"  
 ̂ W ychodzącemu pod tem  sam em w ydaw nictw em  

Pismu ilu strow anem u „E l G rafico", z powodu, że 
te  p ism a pom ieściły w sw ych łam ach a rty - 

%  o to r tu rac h  w A lcala  del V alle.
^  te n  sam  sposób postąp iły  niedaw no w ładze 

hiadrycfcie z pism em  „D iario  U n iversa l , w ycho­
w e m  w M adrycie i z barcelońskiem  pismem 

"“ iluTio". W iadom ości o to rtu row an iu  w ięźniów,
^ ^ ie s z c z o n e  przez te  piBma, ogłosiły już  i pi- 

8 francusk ie  z dosadnym i kom entarzam i,
i  . r ,.°fycfaczas w szystk ie  p ism a h iszpańsk ie , z wy- 
^ kiem n iew ielu  radyka lnych , m ilczały z po- 

^ tku o tem  zaw zięcie, dopiero później, gdy 
j^ aw a  ca ła  s ta ła  się ju ż  zanad to  g łośną, napi- 

0 n ie j dokładniej.
J a k  w iadom o, w ybuchł p rzed  rokiem , w sier- 

P®iu 1 9 0 3 , w  A lcala  del Y alle  w  prow incyi Se- 
s tre jk  robotn ików  ro lnych . W  ciągu  s tre jk u  

Przyszło do zaburzeń  z powodu prow okacyjnego 
zachow yw ania się żandarm ery i. Jed en  ze strej- 

jąeych  Btrzelił do żandarm ów  z rew olw eru, 
andarm i a resz tow ali siedm dziesięcin s tre jk u ją ­

cych, dopatru jąc  się w n ich ... „an a rch is tó w " , 
esztow anych pomieszczono w  koszarach  żan- 

arm ery i, gdzie rozpoczęło się śledztw o n a  spo- 
aób średniow iecznej inkw izycyi.

Sprawozdawca dziennika „Grafico", wychodzą­
cego w Alcalń del Valle, rozmawiał z owymi chło­
d n i ,  których żandarmi torturowali. Wiadomości, 
J&kie zebrał potwierdzają w zupełności wszystko
Ża a °  ° t0J sPrawie piaały pisma francuskie, 
^andarmi, chcąc zmusić chłopów do przyznania

że są  an arch istam i, b i l i  i c h  k i j a m i  p o
j a t a c h ,  s i e k l i  r ó z g a m i  do  k r w i  t a k ,  ż e

y ,m 2 p l e c ó w  s k ó r a  o d p a d a ł a  k a w a ł -
Paz**’ w *e n̂ chłopom w b i j a n o  d r z a z g i  z a
f a k * V C*e’ ś c i s k a n o  m a s z y n k a m i  p a l c e
0 8 a ; laia. że im s k ó r a  i k o ś c i  p ę k a ł y ,  oraz

^ * ® n o i c h  n a  r o z ż a r z o n y c h  w ę g l a c h .
łe  ż y 2y.8Cy p o z o s t a l i  k a l e k a m i  n a  ca-
tycń  sk u tk i ty ch  to r tu r  n  w iększej części
za g r a n i ° ^ W’ 8tra8zne- K liku  z n ich  uciekło

re sz ta , k tó ra  siedzia ła  dotychczas w

w ięzieniach, zo sta ła  w  o sta tn ich  dn iach ... „u ła ­
skaw ioną!" . (

C hrześc ijańska  H iszpan ia , n a jw iern ie jszy  pod­
nóżek św iętego sto lca  papieskiego, państw o n a j­
w iększej bo jaźn i bożej, rządzone przez k ler, p ie ­
lęgnu je  tro sk liw ie  —  pozostałe  w  spadku po św ię­
te j inkw izycyi ba rb a rzy ń sk ie  obyczaje, Btanowią- 
ce p raw dziw ą hańbę d la  cyw ilizacyi nowocze­
snej.

Zabawa robotnicza. W  niedzielę d. 21  bm. 
o godzinie 2 popołudniu w  ogrodzie p. M ęckiej 
n a  W o li Jn s to w sk ie j odbędzie się zabaw a r o b o ­
t n i k ó w  s t o l a r s k i c h  i t a p i c e r s k i c h .  P rz y ­
g ryw ać będzie m uzyka w ojskow a. W stęp  do ogro­
du 4 0  h. B ile ty  w cześniej nabyw ać m ożna w  lo ­
k a lu  Z w iązku stow . robotn iczych  Mały R ynek  6 
H  pię tro  codziennie od godz. 6 do 9 w ieczór.

Otwarcie wystawy metalowej w K rakow ie 
n a s tą p i nieodw ołaln ie w niedzielę 21 b. m. o 
godz. 10 rano .

Zarząd miejskiej stacyi elektrycznej, chcąc 
u ła tw ić  o ryen tow anie się publiczności w  w aru n ­
k ach  d o sta rczan ia  p rądu , w ydał drukow ane ob ja­
śn ien ia  w raz  z p rzykładam i, k tó re  zostały  roze­
słane  do m iejscow ych dzienników , jako  za łączn i­
k i. K ażdy  w ięc, k toby  p rag n ą ł mieć u  siebie z a ­
prow adzone ośw ietlenie e lek tryczne, z ob jaśn ień , 
w ydanych przez za rząd  s tacy i, dowie się o w szy­
stk ich  w arunkach , kosztach  itp ., k tó re  połączone 
są  z  zaprow adzeniem  w m ieszkaniach lnb sk le­
pach potrzebnych przew odów  i p rądu .

Oberwanie chmury. Z C avalese w  południo­
wym  T yro lu  te leg ra fu ją , że w czoraj w  nocy n a ­
w iedziło tę  m iejscowość oberw anie  chm ary , p rzy ­
czem pięć osób s trac iło  życie. W ie le  domów je s t 
zniszczonych, ulice zalane, m osty pozryw ane.

ZAWIADOMIENIA.
— Rozpisanie dostawy. Z krakowskiej Izby handlo­

wej kom unikują nam : Dyrekoya kolei państwowych 
we Lwowie rozpisuje dostawę 145.000 kg. olejn rze­
pakowego do świeoonia i 1000 kg. olejn rzepakowego 
do smarowania. Oferty należy wnieść najdalej do 
dnia 30 sierpnia b. r. godziny 12 w południe. Bliż­
szych informacyj udziela Izba handlowa i przemysło­
wa w Krakowie.

Sprawy partyjne.
Półroczne poufne zebranie partyjne odbyło 

się w K rakow ie w  n iedzielę 14  bm. w  Zw iązku 
stow . robotn . pod przew odnictw em  tow . C z e ­
c h o w s k i e g o .  Tow . T adeusz  B o b r o w s k i  zdał 
spraw ozdanie z działalności m iejscowego kom itetu  
za  p ierw sze półrocze 1 9 0 4  r . W  owym czasie 
odbył kom ite t 18 posiedzeń, u rządz ił 5 pub li­
cznych zgrom adzeń, 2 publiczne zgrom adzenia  ży ­
dow skie, 4  konferencye d la za ła tw ien ia  spraw  
bieżących i jed en  po ran ek  ku  czci pow ieszonych 
„P ro ie ta ry a tczy k ó w ". D ale j w ydał odezwę przed- 
m ajow ą do chłopów pow iatu  krakow skiego i pod­
górskiego; 1 M aja dziesięć m iast obesłał re fe ­
ren tam i; p rzeprow adził w ybory do sądu  p rzem y­
słowego, do K asy  chorych kraw ców  i t .  p.

Zgrom adzeń zaw odowych odbyło się: jedno pu ­
bliczne sto la rzy  i fryzyerów  i trz y  publiczne 
zgrom adzenia  kraw ców . A gitacy jny  kom itet ży ­
dow ski odbył szereg  zgrom adzeń poufnych w szy­
stk ich  zaw odów: 10 poufnych zeb rań  fry z je ró w , 
6 zeb rań  kobiet, d la  k tó rych  założył s to w arzy ­
szen ie; 7 zeb rań  kraw ców , rezu lta tem  k tó rych  
było założenie dwóch g rup , jed n a  z siedzibą w 
Z w iązku stow . rob., a  d ru g a  w „P o stęp ie " ; 
w reszcie k ilka  zgrom adzeń robotników  m eta lu r­
gicznych, cho lew karsk ich , szew skich, m alarsk ich  
i  p iekarsk ich . jP rz e d  p ierw szym  m aja  zw ołał ko­
m ite t żydow ski 12 zgrom adzeń poufnych róż­
nych zaw odów; 1 poufne w  żargonie, 3 pub li­
czne zgrom adzenia  m ajow e z pochodem.

Tow . W a l i g ó r a  p rzed staw ił z kolei s tan  
k asy . P rzychód  funduszu ag itacy jnego  w ynosił 
2 1 0 1  K  8 0  h, rozchód 2 1 0 9  K  4 9  h , niedobór 
/ K  69 h . P rzychód  funduszu  prześladow anych 
w ynosił 131  K  5 5  h , rozchód 172  K  58  h, n ie ­
dobór 41  K  0 3  h.

N a w niosek tow . S c h i f f a  udzielono absolu- 
to rynm  i w yrazy  podziękow ania ustępu jącem u 
kasyerow i tow . W a l i g ó r z e .

N astępn ie  odbyła się d y sk u s ja  nad  sp raw o­
zdaniem  z działalności kom itetu , w k tó re j zab ie ­
ra li  głos w szyscy obecni tow arzysze.

P o  dyskusy i przystąp iono  do w yborów  uzupeł­
n iających , w  k tó rych  w ybrano do kom itetu  tow . 
P y r z o w s k i e g o  i S t r u ż a ;  do kom isyi kon­
tro lu jące j w ybrano tow . F r .  W a l i g ó r ę  i K l e i n -
b e r g e r a .

\V e w to rek  16 bm. odbyło się posiedzenie ko­
m itetu , n a  k tórem  w ybrano  tow . P y r z o w s k i e ­
g o  k a s je rem , a  tow . S t r u ż a  sek re ta rzem  m iej­
scowego kom itetu  p arty jn eg o .

Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Wojna rosyjsko-japońska.
J a k  „L ocalanzeigerow i” donoszą, pogłoska o 

upadku  P o rtu  A rtu ra  k rąży ła  onegdaj także  w 
P e te rsb u rg u . U derzającą je s t  rzeczą , że od 5 dni 
n iem a żadnego urzędow ego doniesien ia  z P o rtu  
A rtu ra .

W  Czifu k rąży ły  pogłoski, że ro sy jsk ie  p an ­
cern ik i, k tó re  onegdaj w ypłynęły  z P o rtu  A rtu ra ,

w róciły  tam  znow u, n ie  zaatakow aw szy  eskadry  
japońsk iej.

Z Tokio donoszą, że m ikado w ydał rozkaz 
dzienny, w yrażający  gorące  uznan ie  d la  adm ira ła  
K a m i m u r y .  P ew ien  w yższy u rzędn ik  japońsk i 
w yraz ił się po o trzym an iu  w iadom ości o zw y­
cięstw ie nad  flotą w ładyw ostocką: „Pom ściliśm y 
nareszc ie  zatop ien ie  o k rę tu  „ H ita c h im a ra " , ale 
w ja k i sposób? Ci sam i R osyan ie  z załog i „R u ­
ry k a " , k tó rych  n a sza  e sk ad ra  ocaliła  od n iechy­
bnej śm ierci, spog lądali czasu  sw ego obojętn ie, 
ja k  re sz tk i Japończyków  z załogi „H itach im ara"  
ginęły  w n u rtach  m orskich. Jap o n ia  p łac i życiem 
za  śm ierć!".

Oblężenie Portu Artura.
Petersburg, 18  sie rp n ia . R osy jska  agencya 

te leg r. donosi z M ukdenu pod d a tą  w czora jszą : 
52  obyw ateli przybyło tu  z  rodzinam i z P o rtu  
A rtu ra . O pow iadają oni, że Japończycy  ośw iad­
czyli, iż  są  oni o statn im i, - k tórym  pozwolono o- 
puścić m iasto. D alsze ok rę ty  z osobami, k tó reby  
chcia ły  opuścić P o r t  A rtu ra , zo stan ą  pozbaw ione 
m asztów  i żag li i oddane n a  pastw ę losu. D uch 
i usposobienie w ojska w P o rc ie  A rtu ra  je s t  do­
skonałe (!). O byw atele m iasta  w stąp ili w  szeregi 
w ojska.

Londyn, 18 sierpnia. Do „Central News" 
donoszą, że położenie w Porcie Artura jest 
wręcz rozpaczliwe. Japończycy przed wczo­
raj znowu wystosowali do generała StOssla 
wezwanie do kapitulacyi. Wielki magazyn 
nafty w Porcie Artura eksplodował i stoi w 
płomieniach.

Tokio, 18 sierpnia. (Biuro Reutera). We­
dług uzupełniającego doniesienia admirała 
Togo, straty japońskie w bitwie morskiej 
dnia 10 b. m. wynosiły 225 ludzi.

Rozbicie floty port-arturskiej.
Peter8burg, 17  sie rp n ia . (O ficyalnie). W ed ług  

don iesien ia  genera lnego  sz tab u  m ary n ark i, ko­
m en d an t oddziału krążow ników  P o r tu  A rtu ra , 
k o n trad m ira ł R e i c h e n s t e i n ,  zaw iadam ia, że 
k rążow n ik  I . k i 's y  „A sko ld", w s k u t e k  u s z k o ­
d z e ń ,  odniesionych w  o sta tn ich  b itw ach  m or­
skich , zm uszony był udać się do p o rtu  S zang­
ha ju , gdzie p rzyby ł dn ia  13 bm. K ap itan  „As- 
ko lda" R y b i c k i  zg in ą ł w  w alce, poruczn ik  bar. 
M e i d  1 i  chorążow ie M e d w e d e s  i F i d k o w  
r a n n i .  10  m a r y n a r z y  z a b i t y c h ,  15 c i ę ­
ż k o  a  29 l e k k o  r a n n y c h .

Krążownik „Nowik".
Londyn, 17 sie rpn ia . „D aily  M ail“ donosi z 

Tokio  z dn ia  15 b. m ., że ro sy jsk i k rążow nik  
„N ow ik" w idziano p łynący  w k ie ru n k u  do 
W ładyw ostoka.

Zajęcie „Reszitelnego".
Paryż, 17 sie rp n ia . J a k  „M atin" donosi, m i­

n is te r  sp raw  zagran icznych  D e l c a s s ó  polecił 
w poniedziałek  w ręczyć w Tokio  p r o t e s t  R o ­
s y i  p rzeciw  w rzekom em u n a ruszen iu  p raw a  m ię­
dzynarodow ego ze stro n y  Japończyków . „M atin" 
w yraża  nadzie ję , iż  konflikt zostan ie  w  drodze 
dyplom atycznej, bez pow ażniejszych konsekw en- 
cyj zała tw iony .

Z pola walki w Mandżuryi.
Petersburg, 18 sierpnia. Telegram gene­

rała Kuropatkina do cara z dnia 16 b. m. 
donosi: Położenie niezmienione. Wszędzie pa­
dają deszcze. Jak wykazują nadchodzące cią­
gle wiadomości, Chunchuzi, rozwijają coraz 
silniejszą działalność. Japończycy wybudo­
wali między Fenwanczenem a Linszantuanem 
kolej wązkotorową.

Londyn, 18 sierpnia. Z Tokio donoszą do 
„Timesa", że według obliczeń rosyjskiego 
sztabu generalnego, pod Liaojanem znajduje 
się 260.000 Japończyków.

Nowa porażka Rosyan na lądzie.
Petersburg, 17 sie rp n ia . R osy jska  agencya 

te leg rafizzna  donosi z M ukdenu z dzis ia j: N a ­
przeciw  naszego sk ra jnego  lew ego Bkrzydła s to ją  
Japończycy  w T sianczan . D n ia  15 b. m. w y ­
r u s z y ł  m a ł y  o d d z i a ł  p i e c h o t y  j a p o ń ­
s k i e j  i  obsadził wąwóz Dupinduszan, s k ą d  
n a s z  o d d z i a ł  s i ę  c o f n ą ł .

Kłopoty finansowe Rosyi.
Londyn, 17 sie rp n ia . „S tan d a rd "  londyński 

dow iaduje się z M oskwy, że R osya zaw arła  z 
F ran cy ą  umowę, tyczącą  się now ej 5-procento- 
w ej pożyczki w  w ysokości 100 m ilionów rub li, 
p ła tn e j w  przeciągu  6 la t . S topa em isy jna w y­
nosić m a 99 % .

Petersburg, 17 sie rpn ia . U kaz carsk i 
za rządza  ze w zględn n a  nadzw yczajne w yda­
tk i  w o jenne em isyę Bześciu now ych se ry j l i ­
stów  re n ty  państw ow ej, n a  sum ę 15 0  m ilio ­
nów ru b li n a  cz te ry  la ta . Pojedynczy  b ile t m a 
w artość  50  rub li i je s t n a  3 6 %  i w olny od 
podatku .

Paryż, 18 sierpnia. „Temps" donosi, że 
Rosya zamierza zaciągnąć we Francyi nową 
pożyczkę. Natomiast banki francuskie, zwy­
kle dobrze poinformowane, oświadczają, iż 
wiadomości te są bezpodstawne.

Wiedeń, 18 sierpn ia . Do „A llg. Z tg "  dono­
szą z B e rlin a , że zaprzeczenie  co do pożyczki 
ro sy jsk ie j odnosi się w łaściw ie ty lko  do te r ­
minu.

K orespondent tego dz ienn ika  po w ta rza  z całą  
stanow czością, że w trak c ie  rokow ań o t r a k ta t  
handlow y pożyczka zosta ła  postanow ioną, że je ­
dnakże te rm in  przesunięto , aby  n ie  pow stało 
podejrzen ie , jakoby pożyczka by ła  zap ła tą  za 
tr a k ta t .

Korsarstwo rosyjskie.
Londyn, 18 sie rp n ia . W ed łng  depeszy, ja k ą  

otrzym ał „L loyd" z A jaccio, ang ie lsk i parow iec 
w ęglow y „Scopian" zo sta ł za trzym any  dn ia  12 
b. m. n a  zachód od drog i g ib ra lta rsk ie j przez 
ro sy jsk i krążow nik  „ U ra l" . S ta tek  te n  naby ła  
R osya od północno-niem ieckiego „L loydu" ; n azy ­
w ał się p ierw otnie „C esarzow a M arya T e re s a " .  
„Scopian" o trzym ał w reszcie pozw olenie podję­
cia  dalszej podróży. K om endant „U ra la "  ośw iad­
czył, że m a polecenie przeszukać przeszło  200 
parow ców , k tó re  rzekom o zab ra ły  ko n trab an d ę  
w  rozm aitych  portach  h iszpańsk ich  i w łoskich.

Konfiskata poczty.
Nagasaki, 18 sierpn ia . (B inro R eu te ra ). W o rk i 

pocztow e, zab ran e  przez R osyan  na  m orzu C zer- 
wonem z okrę tu  „K s. H en ry k " , przyw ieziono tn  
i o tw arto  w  obecności konsulów  niem ieckiego, 
francusk iego  i angielsk iego , przyczem  okazał 
się b rak  w ielu  rekom endow anych i zw yczajnych 
listów . K onsulow ie p rzygotow ują energ iczny  pro­
te s t.

TELEGRAM Y.
Antyżydowskie rozruchy w Królestwie.
Petersburg, 18 sie rpn ia . R osy jska  agencya 

te leg raficzna  donosi: W  kołach zagran icznych  
tw ierdzono, że  w  O strow cu w gubern ii radom ­
skiej i w  P arczew ie  w gubern ii siedleckiej 
przyszło do rzez i żydów . W ed ług  ty ch  tw ie r­
dzeń, w  O strow cu m iano dn ia  13 b. m. zabić 
dw udziestu żydów, a  w  P arczew ie  d n ia  2 6  b. m. 
poran ić  stu .

W edług  zasiągn ię tych  in form acyj okazało się, 
że praw dziw y przeb ieg  rzeczy  p rzed staw ia  się 
ja k  następu je :

D n ia  4  b. m. w O strow cu przyszło  do ro z ru ­
chów antysem ickich , k tó re  trw a ły  cz te ry  godziny, 
przyczem  jednego żyda poraniono ciężko, ta k , że 
um arł następnego  dnia . D w udziestu  dwóch lekko 
poraniono. R ozruchy  pow stały  w te n  sposób, że 
pew ien chłopak żydow ski pobił kato lick iego  chło­
paka , co spowodowało pogłoskę, że żydzi zam or­
dow ali ch rześc ijan ina . T łum  chcia ł za  to  pomścić 
się n a  żydach.

W  sp raw ie  zajść  w  P arczew ie  doniesiono, że 
dn ia  5 b. m. policya rozpędziła  tłum  żydów, n ie  
używ ając jed n ak  p rzy tem  gw ałtow nych środków . 
Zbiegow isko spow odowali żydzi, chcąc n k ryć  u 
siebie pew nego neofitę, k tó ry  p rzybył z L u b lin a . 
P odczas s ta rc ia  z p o lic ją  dw adzieścia osób zo­
stało  lekko ran ionych , a to li n ik t an i ciężko, an i 
śm ierte ln ie  n ie  by ł poran iony .

Strejk robotników młynarskich.
Budapeszt, 18 sierpnia. Wszyscy robotni­

cy młynarscy rozpoczęli wczoraj strejk.
Lista cywilna na Węgrzech.

Budapeszt, 18 sierpnia. Izba magnatów 
uchwaliła wczoraj listę cywilną i budżet za 
rok 1904.

Policyjny pościg za anarchistami.
Barcelona, 17 sierpnia. (Tel. biura kor.). 

Policya dokonała w szeregu domów rewizye, 
poszukując za anarchistami. Jednego z przy­
wódców, nazwiskiem Bonafulla, aresztowano.

Anglicy w Tybecie.
Lhassa, 17 sierpnia. (Biuro Reutera). Poło­

żenie się polepsza. Tybetańczykom przedło­
żono projekt układu. Dalaj-Lama znajduje 
się w klasztorze — oddalonym o ośm dni 
marszu od Lhassy. Tybetańczycy zwłaszcza 
sprzeciwiają się żądanemu przez Anglików 
odszkodowaniu.

Niepokoje w Algierze.;
Oran, 17 sierpnia. Dnia 8 b. m. 500 Ma­

rokańczyków napadło^w południowym Oranie 
na nieznaczny oddział francuski. Napastni­
ków odparto, przyczem zginęło z nich 45.

Powstanie Hererów.
Berlin, 18 sierpnia. Generał porucznik 

Trotha donosi z Hamakari: Po walce dnia 
11 b. m. nieprzyjaciel umknął w formalnej 
panice, zostawiając na placu wiele trupów, 
oraz bydła. Dnia 15 b. m. Hererowie zostali 
ponownie odparci i ponieśli wielkie straty. 
Niemcy stracili zabitych 2  oficerów i 5 żoł­
nierzy, oraz 5 żołnierzy rannych.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
raków. — W  Stowarzyszeniu robotników stolar- 

■x  skich odbywają się co czwartek posiedzenia mężów 
zaufania. O liczny udział nprasza zarząd.

raków. — Baczność krawcy I W pisy i w kładki do 
'  Związku krawców w Austryi przyjmuje się w 

Związku stow. robotniczych, Mały Rynek 6, w so­
boty i  poniedziałki od 8 do 9-20 wieczór, w niedziele 
od 9 do 12 przed południem. Siedziba grupy 110 
Kraków II. W  „Postępie", Starowiślna 42, w piątki 
od 8 do 9'30 wieczorem, w soboty t y l k o  przed po­
łudniem od 10 do 1. Siedziba grapy 98 Kraków I.
K raków. — Sekcya biblioteczna Stowarzyszenia za­

wodowego pomocników handlowych, przy ni. Se- 
bestyana 16, zawiadam ia członków Stowarzyszenia, 
że biblioteka otw arta jest w soboty od 3 do 5 po 
połndniu i  we w torki od 8 do 10 wieczorem.
N owy Sącz. — W stowarzyszeniu grupy kolejarzy 

udzielać się będzie w każdą niedzielę po połndniu 
od godz. 3 do 6 wieczorem porady prawnej wyłącznie 
dla członków grupy miejscowej. Członek, żądający 
porady prawnej, musi wykazać się leg itym acją .
P rzemyśl. — Stowarzyszenie „Muzyki kolejow ej" 

otwarło już u stóp „W innej Góry" swój pięknie 
urządzony, ogromny, lesisty ogród, z wybornem ron­
dem do tańca, murawami dla zabaw dzieci i bufe­
tem, prowadzonym  we własnym zarządzie. Co nie­
dzielę odbywają się w ogrodzie koncerty „Muzyki 
kolejowej, urozmaicone szeregiem rozrywek.

Na miejscu sprzedaje się świeże dworskie mleko i 
kwaśne.
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Za treść ogłoszeń Redakcja nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

W  Probierni
nabyć można po bardzo niskich cenach zdro­
wych, silnych, czystych wódek, nalewek 
owocowych, rumów, araków i koniaków.

Parowej Fabryki wódek 
Romana^Marczyńskiego Pałac Zwierzyniec 

=  Kraków^
tuż za rogatką

1
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litra czystej zdrowej wódeczki już za 4 centy.
% % % % % % % % * % » % %

Wykaz wolnych posad rządowych 
publicznych i prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zająć zawodowych jak niemniej 
wszelkich słnżh, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze­

syłką 1 złr. 50 ct.

Informator Kraków,
ul. S zp ita lna  3 4 . 3is 

% % % % % % % % % % % % %

Kupuję i sprzedaję j

używane meble:
jakoteż nowe, oraz zupełne 
urządzenia kuchenne

i używane f o r t e p i a n y  po bardzo j 
przystępnych cenach. Na każde we- i 
zwanie kartką koresp. jestem gotów j 
przybyć na miejsce. Proszę uważać \ 
na mój adres: Ozyasz Herbst , :  
K raków , ul. S ta ro w iśln a  1. 16. i

Sprzedaje się także meble na raty. j

Usilne ostrzeżenie
przed Ilcheml, iadząco podobnemi, a bezwartościowem) na- 
śladownictwami. Należy żądać zawsze i wyraźnie „Knnerolu** 
z marką ochronną, a przy zakupnle upewnić się, że się 

otrzymało prawdziwy „Kunerol** 182

Przez powagi lekarskie szczególnie zalecany

K U N E R O L
fiSK S 1Cocoąnussbutra' #ł»»Tf *«ktęctsbi)

m&m

N a stęp u je  z u p e łn ie  m a sło , sm a ieo  
s ło n in ę  itd .

Z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzechów 
kokosowych.

Żądać „Knnerolu** w każdym lepszym handlu spożyw­
czym. Do miejscowości, w których niema „Knnerolu**, 
wysyłamy na próbę około 5 Kg. brutto po cenie K 6 50 
opłatnie do każdej stacyi poczt austr.-węg. za zaliczką. 
Wysyłka koleją dla kupców w i /2 i  1 kg. paczkach, 

w skrzynkach począwszy od 10 kg.

Thielego herbata odtłuszczająca
n _  zastępuje w zupełności Karlsbad lnb 

IZ □  Marienbad. Nieszkodliwe, najlepsze 
świadectwa. Paczka K 1*75, 4 paczki 

I J  franco, od Ludwika Thielego, drgo, 
Mannheim. (Przesyłkę uskutecznia apteka)

Dla hurtowników specyalne ceny. Broszurki 1 świadectwa lekarzy darmo.

EMANUEL KHUNEK &  SOHN
FABRYKA TŁUSZCZU ROŚLINNEGO 

Centralne biuro: W iedeń, XIV.
Sechshauserstr. 68/70.

§®S

istn iejący ZAKŁAP KAMIENIARSKI
Fabiana Mstima w Krakowie |  Mydło Schichta
uniesiony został n a  ulice P oselsk a  Nr. 26. nanrzer.iw kościoła n i  4hrprzeniesiony został na ulicę Poselską. Nr. 26, naprzeciw kościoła 

„Ojców Dominikanów'1, gdzie w umyślnie dla tego celu wystawionym 
budynku rozszerzył warsztaty dla wyrobów marmurowych specyalnie: płyt 
dla p. p. stolarzy, meblarzy, cukierni, masarni, hoteli, restauracyi, i t. d.

Ceny bardzo przystępne.
Przyjmuje też wszelkie reperacye uszkodzonych płyt marmurowych, i

libliotaczka
Robotnicza

„Jeleń" M ar kat „Klucz"

Najlepsze, najwy­
datniejsze i dla- 

tego najtańsze.
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 1 

przymieszek I '

W szędzie do nabycia!
Przy zakupnia należy uważać szczególnie na 
to, by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
nazwiskiem „Schicht" oraz jedną z powyższych  

marek ochronnych.

I. Grupa: „Latarnia". 12 zeszytów, cena całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: P o w ie śc i. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — III. Grupa: M ow y par­
lam en tarn e. 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IY. Grupa: R ozp raw y ek o n o m ic z n e . 5 bro­
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 Kor. — V. Grupa: 
R yciny. I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 hal. 
wraz z przesyłką. II. serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy. 
III. serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — Wkrótce wyjdzie IY. serya kart pocztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką 45 halerzy.

NOWO-JORSKA

Zamówienia za poprzedniem 
nades łaniem należytości 
adresować należy do admi­

nistracyi
„N A P R Z O D U 4

Kraków, ul. Sławkowska 29.

z e s ta w io n e  i p o le c a n e  przez W . Panów. Radcę Dworu Prof. Dra Henryka 
J o r d a n a ,  Dyrektora K liniki połoniczej Uniwersytetu Jagiell. i  Prof. Dra 

Aleksandra R o s n e ra , Dyrektora Szkoły połonych w Krakowie
s p r z e d a je  w y łą c z n ie

Skład apteczny Mr. Jadwigi Klemensiewiczowej
w  K rakow ie, u lica  K arm elicka 15.

Każdy komplet zawiera wszystko, co wobec dzisiejszych wymagań 
8 hygieny niezbędnem jest przy porodzie i połogu zarówno dla m atki 

jak i dla dziecka -  Wysyłka na prowincyę odwrotnie.

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.
Przedsiębiorstwo

przewozu 
i  transportu mebli

Kompletne wyprawy dia Położnic B i  I n y p f  PT T p ir ^ lr o iif
T pc taw in n p  i n ń lp r» ttp  nrzAz W  Pn.nńw: Rn.dr.ft Dwom Prnf. Ora TTftnrvkn BflB KUf -Ł  A A

Kraków, ul. św. Gertrudy
poleca

nowe sprowadzane 
wozy meblowe ===

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.

DO AMERYKI
odjazd z Harru każdej soboty

b ile ty  o k rę to w e  p rz e z

Linię francuską
wygodna i szybka jazda. Znakomity 
wikt włącznie z winem i likierem. 
Amerykańskie bilety kolejowe do 
każdej stacyi po cenach oryginalnych. 
Bliższych wyjaśnień darmo i opłatnie 

udziela 407

Franzósische Linie
Wien IV., Weyringerg. 3.

Proszę żądać
|darmo i opłatnie mój
|  bogato ilustrowany 
\ cennik, zawierający 
(przeszło 600 rysunków 
Solidnych, dobrych i 
tan ich  zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych i muzycznych

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
jjw Brux Nr. 876
* (Czechy). 

G aw dziw y niklowy zegarek anker rem. 
System Roskopf paten t w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2-50. 
Niklowy budzik złr. 150, 3 sztnki złr. 4.

W ielki wybór! Niskie eenv!

J 5 l !

Baczność! 
W y s y ł k o w y  sk ł ad

SUKNA
1 V

Józef Solc W Nachod (Czechy)
poleca do tegorocznego sezonu, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. T40, zwła­
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
i t. d. Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. M nóstwo 

dziękczynnych pism.

GERMANIA
T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e

d is  austr. podd. ubezpieczonych w Towarz. było z końcem r. 1903 w  o. k. rządowej 
kasie centralnej złożonych kor. 6.200.000.

Stan ubezpieczeń z końcem 1902 . . . Koron 467,547.000'—
Stan czynny według bilansu za rok 1902 . „ 153.388.0001—
Prem ie i  odsetki z kapitałów w roku 1902 „ 26,059.000'—

Szczególną korzyścią, jaką  zakład ten daje, je s t to, że dywidenda, jnż po dwu latach 
od istnienia policy, zostaje ustanowioną i wypłaconą.

jenera lna  dyrekcya dla Europy: Berlin, Behrenstrasse 8. 
jeneralna reprezentacya dla A ustryi: we Wiedniu I., Stubenring 18.

J e n e r a ln a  a j e n c j a  d la  G a l ic j i  z a c h o d n ie j:  
w Krakowie, przy ul. Jasnej 5, u p. Z y g m u n ta  G leitzm an a .
Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadającem i się do okwizycyi ubez­

pieczeń na  życie, udzielając tymże korzystnych warunków. 224

FOTOGRAFIE
Posła Daszyńskiego
w gustownie wykonanych ram kach są 
do nabycia w adm inistracyi „Naprzodu1* 
(ul. S ła w k o w sk a  1. 29) oraz w dziale 
inseratowym „Naprzodu** (ul. P o s e ls k a  

1. 15) po cenie 20 hal. za sztukę. 
Zamówienia z prowincyi przyjm uje St. 
1'romowicz, K ra k ó w , u l. G e rtru d y  
1. 13. — Przy odbiorze najm niej 10. e- 

gzemplarzy wysyła się opłatnie. 
Czysty doehód przeznaczony na biblio­
tekę Stowarzyszenia zawodow. pomocni- 

ków handlowych w Krakowie, js • /

m
Komplet
roczników 
„Naprzodu" 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu".

R e n g lo ty  . . . z a  3 K 2 0  h a l. 
G ru sz k i s to ło w e  „ 3  „  -  „ 
J a b łk a  . . „  . „  3  „  — „

wszystko w najlepszym gatunku, wielkie, 
ś piękne, wybierane w koszykach 5 kg opła- 
i tn ie za zaliczką wysyła L. Prinz, Zaleszczyki.

Redaktor odpowiedzialny wydawca Kazimierz Kaczanowski. Z drukami Władysława Teodoroznka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 510.


